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L Zmiana stosunków w Królestwie Polskiem,
a także na Litw ie i w innych ziemiach pol­
skich pod panowaniem rosyjskiem odbywa się 
głównie w dziedzinie spraw ekonomicznych i 
religijnych; zaniechano metody rujnowania i 
prześladowania za w iarę; umorzono procesa, 
wytoczone różnym osobom „pochodzenia pol­
skiego14 o nieprawne posiadanie ziemi i nie po­
zwolono ścigać nikogo z tych, którzy są zapi­
sani jako prawosławni, a podczas powszechnego 
spisu ludności podali o sobie, że są katolikam i; 
zapewne już niebawem będą obsadzone waku­
jące na Litw ie stolice biskupie i wreszcie po­
zwolono tamtejszym firmom wydawniczym oży­
wić swe przedsiębiorstwa; jeżeli do tych zmian 
dokonanych bez specyalnych ukazów, dodamy 
nieco wcześniejsze w zakresie budowy i odna­
w iania świątyń, wznoszenia godeł w iary na 
miejscach pnblicznych, i zniesienie kontrybu­
c ji, to się przekonamy, że wszystkie zarządze­
nia, wydane w ciągu panowania Mikołaja II, 
zmierzają do usunięcia upośledzenia ekonomi­
cznego i religijnego. Zdaje się, że już wkrótce 
nastąpią zmiany w dziedzinie życia społeczne­
go, a ostatnia i zawsze najdrażliwsza katego- 
rya spraw, mianowicie wszelkie kwestye naro­
dowościowe dotąd są zupełnie nietknięte. Jeżeli 
to wynika z systematycznego rozkładu zamie­
rzonych przeróbek, to znajdziemy w sobie dość 
zrozumienia, że wszystkiego odrazu wykonać 
niepodobna i zachowamy nadzieję, że oczeki­
wanie nasze nie będzie płonne, ponieważ w uka­
zie, zuoszącym kontrybucyę, powiedziano tylko 
o „ogólnyoh zasadach rosyjskiej państwowości11, 
którym uczynię powinna zadość „polska lu­
dność14, z czego wynika, że — jak  się zdaje — 
może odpaść trapiąoa nas dotąd obawa o w y­
narodowienie i o przymusowe sztucznymi środ- 
kam rosyanizowanie naszej ludnośoi.

Zmiany w dziedzinie administracyjno-spo- 
łecznej mają się zaznaczyć zniesieniem na L i­
twie joneralnego gubernatorstwa i zaprowadze­
niem instytucyj autonomicznych, zwanych ziem- 
stwami. Postanowiono na próbę nie obsadzić 
urzędu wielkorządcy, ponieważ przekonano się, 
że ten dygnitarz, nie mając żadnej rzeczywi­
stej roboty, zajmował się tworzeniem różnych 
spraw drażniących, których rozdmuchiwanie 
stało zawsze w jaskrawej sprzeczności z zasa­
dą „ogólnej rosyjskiej państwowości44. Peters­
burskie dzienniki podają treść relacyj, nadcho­
dzących z L itw y do ministeryum spraw we­
wnętrznych i same przyznają, że „wniosek 
ogólny, jaki daje się wyprowadzić z owych re- 
lacyj, jest ten, iż nic się nie zmieniło w kraju 
od roku 1862-go14. Oto jest urywek zo sprawo­
zdania, ułożonego na podstawie tych relaoyj: 
„Urzędy państwowe ni* mają środków, ni ocho­
ty  do ścisłego kierowania sprawami ehonomi- 
cznemi Policja, obarczona własnemi obowią­
zkami, dba tylko o formalistyezne załatwianie 
poleceń władzy. Zakres obowiązków ekonomi­
cznych nie jest ściśle określony, wskutek cze­
go w jednych miejscewościach władza stawia 
nadmierne wymagania, w innych zaś nie sta­
wia żadnych. W  ogóle wszędzie widać zupełny 
brak organizacji, przewodniej myśli, — wszyst­
ko jest zostawione urzędnikom, którym obce 
są interesa i potrzeby lokalne. Taki sam obraz 
stosunków ułożyła specjalna komisy a rządowa, 
zamianowana wkrótce po stłumieniu rozruchów 
w 63-cim — i dotąd mc się nie zmieniło. Rol­
nictwo jest w stanie opłakanym; ludność nie 
znajduje żadnej opieki lekarskiej; szkolnictwo 
ludowe zaledwo gdzie niegdzie istnieje; utrzy­
manie dróg spada na gm iny ogromnym cięża­
rem, nie przynosząc im żadnego pożytku, albo­
wiem naprawiane są nie te drogi, których gmi­
ny  potrzebują, lecz te, któremi ma przejechać 
jakiś dygnitarz. W  tych wypadkach marnowa­
nie robocizny jest niesłychane, bo dla prędkie­

go naprawienia jakiejś drogi polieya spędza 
chłopow nieraz o sto kilometrów od ich wsi. 
Takie naprawy dokonywają się tylko na jeden 
dzień, na jeden przejazd dygnitarza, poczem 
znowu n ik t już nie myśli o utrzym aniu ich 
w dobrym stanie. Szkółek rolniczych, stacyj 
doświadczalnych, zarodowych obor nie ma 
w „guberniach zachodnich14, które pod tymi 
względami daleko pozostały za guberniami ro- 
syjskiemi, gdzie całą tą  pracą kidturną umieję­
tnie zajmują się ziemstwa. W  obec tego konie­
czny jest w tym  podupadłym ekonomicznie 
krajn samorząd powiatowy, który zogniskuje 
miejscowe żywioły, zainteresowane w należy- 
tem uczynieniu zadość tym potrzebom. Brak 
żywotnego związku pomiędzy osobami urzędo- 
wemi i dykasteryam i a lokalnemi potrzebami, 
niedostateczna znajomość administracyjnych 
urzędników rzeczy ekonomicznych, brak w nich 
troski o sprawy niemające nic wspólnego z za­
rządem politycznym : — oto jest przyczyna złe­
go, którą może usunąć tylko ziemstwo.

Ta krytyka ekonomicznego położenia „gu- 
bernii zachodnich44 jest tak szczera, że i chęć 
zaradzenia tym  niedomagauiom jest zapewne 
silna i stanowcza. Można się tedy spodziewać, 
że L itw a i sąsiednie z nią ziemie otrzymają 
powiatowy samorząd, co oczywiście bardzo 
dodatnio wpłynie na ogólne w kraju stosunki.

W  chwili, gdy centralna władza rosyjska 
z otwartością godną szacunku potępia system, 
trwający w ziemiach polskich z górą lat trzy- 
dzieście, i szuka dróg nowych, korzystnych 
dla państwa i dla ludności: — w brusach, 
które się uważają za wzór państw cywilizowa­
nych i sprawiedliwych, a bojących się Boga, 
znowu w sejmie, podczas obrad nad. budżetem 
ministeryum oświaty i wyznań, rozprawiano 
o „sprawie polskiej44 i znowu junkry  i libera­
łowie powtarzali do przesytu znane skargi na 
„agitacyę wielkopolską14, którą trzeba tępić bez 
litości. Juuk ier Lim burg-Stirum  dowodził, że 
Prusy nie chcą wynarodowić Polaków, ale mu­
szą bronić Niemców od polskiego zalewu, któ­
ry  już sięga nawet do Odry, a jest cywiliza­
cyjnie czernś bez porównania groszem od niem­
czyzny, zatem naw et obowiązek względem ludz­
kości nakazuje Prasom  trzymać się względem 
Polaków metody Bismarka. Libera! Sattler 
z furyą rzucił się na katolickie centrum i od­
mówił mu niemieckiego poczucia ęa to, że 
sprzyja Polakom. Zdaniem tego posła, centrum 
stoi na stanowisku średniowiecznem, albowiem 
w imię jedności wyznaniowej rade życie darować 
Polakom. W prawdzie ono chce im dać tylko 
palec, lecz powinno przecież wiedzieć, że oni 
chwycą potem rękę niemiecką , a  jeszcze po­
tem i gardło. Nasz wiek, zdaniom Sattlera, 
o tyle wyżej stoi od poprzednich stuleci, że za­
miast religii postawił na pierwszem miejscu 
ideałów narodowość. Rzecz naturalna, żs takie 
mowy, które nie przynoszą chluby parłamenta 
ryzmowi, nie mogły zachęcić strony przeci­
wnej do gruntownej polemiki. Zresztą dość już 
słów wypowiedziano bez żadnego pożytku, 
więc pozostaje tylko czekać aż wymrze poko­
lenie wychowane w etyce bismarkowskiej, a 
tymczasem tylko fałsze odpierać. I  to uczynili: 
w imieniu centrum p. Dasbach, a w imieniu 
Koła polskiego p. Motty. Obaj krótko, przyto­
czeniem szeregu faktów, wykazali, że system, 
którego trzym a się rząd pruski, dąży do wyna­
rodowienia i zlutrzenia Polaków. Doszło do te­
go, że pewien nauczyciel został surowo ukara­
ny za to, iż po polsku zaw ołał: „niech żyje ce­
sarz i król W ilhelm I I ! 44 — co wskazuje, że 
szowiniści nastają nawet na dynastyczne uczu­
cia. Tu p. Sattler zaw ołał: „Chcemy z Pola­
ków miec Niemców — to wyjaśnia wszystko!44 
A  skoro to rzeczywiście wszystko wyjaśnia, to 
po cóż było jeszcze rzucać groch o ścianę ? 
Przestano mówić o Polakach, zaczęto zaś o za­
konach katolickich i o masonach, jako o dwóch 
wrogich obozach, z których pierwszy niesie 
ludziom ciemność, a drugi — ciepłe i ożywcze 
światło. Tak o tych obozach powiedział nie-

znużony rzecznik liberalnego stronnictwa, ma­
son Sattler, a on oczywiście na tern się zna.

W  Anglii przygotowują się na olbrzymia 
skalę uroczystości ku uczczeniu królowej "VVik- 
toryi, której panowanie prześcignie tego lata 
długością wszystkie poprzednie panowania w 
Anglii. Ten rzadki wypadek aał powód do 
długiego szeregu uroczystości, które potrwają 
kilka tygodni. Zjeżdżają się tedy przedstawi­
ciele wszystkich kolonii angielskich, przyby­
wają oddziały wojsk z Indyi, Australii, Afryki 
i Kanady, powstaną różnego rodzaju jubileu­
szowe instytucye, postanowiono ze składek 
zbudować „eskadrę W iktoryi44, wyzłocić ko­
pułę katedry św. Paw ła, z dobrowolnych dat­
ków spłacić część clługn państwowego, założyć 
„akademię W iktoryi14 i zaprojektowano nadać 
królowej ty tu ł „cesarzowej wszystkich B ryttów 14. 
Oczywiście wszystkie dynastye wyszlą do Lon­
dynu swych członków, jako przedstawicieli 
swoich i swych państw — i w  ten  sposob bę­
dzie jeszcze jedna manifestacya pokojowa Ta­
kich nigdy nie zadużo.

Telegramy z teatru wojny grecko-turec­
kiej donoszą o zmykaniu ludności greckiej z 
okolic Farsalosu na południe, w góry Othry- 
skie, do Lamii, która na mapce, podanej przez 
nas 1-go maja, znajduje się w samym dol­
nym  jej końcu. Jest to zapowiedź wycofa­
nia się armii greckiej z Farsalosu , gdzie 
ona utrzymać się nie może, ponieważ Turcy 
oskrzydlili tę pozycyę ze strony zachodniej. 
W prawdzie Smoleński dobrze się trzyma pod 
Yelestinosem i podobno nawet raz zbił T ur­
ków, ale jedno zwycięstwo- mało znaczy tam, 
gdzie cała orgauizacya armii jest zła, wykształ­
cenie oficerów niedostateczne, a sztab bardzo 
lichy. Niemieccy oficerowie dobrze wyćwiczyli 
żołnierzy tureckich,' a sztabowców wykształ­
cili w sztuce prowadzenia wojny, więc też 
Tnrcy prowadzą ją  bardzo umiejętnie. O zwy­
cięstwach Smoleńskiego można to samo powie­
dzieć, co o niektórych francuskich w !S7(J— 7l r .  
J a k  wtedy ostatecznie uległ gorzej zorganizowa­
ny, tak i teraz to się stanie. Nowy prezes gabi­
netu Raili zapowiedział zreformowanie armii, 
ale na to nie czas podczas wojny. Gzem prę­
dzej ona się skończy, tern lepiej dla G recyi..

Deputacye kwotowe. —  Zjazdy niemieckie.
Piszą nam z W iednia, 3 maja:
Kom itety ściślejsze dwóch deputacyi par­

lam entarnych do oznaczenia kwoty wczoraj pod 
wspólną prezydencyą hr. Schoenborna i Szella 
odbyły w pałacu węgierskiej izby poselskiej 
pierwszą konferencję, która trw ała od godziny 
12 do 3-ciej, a dziś na 5-tą po południu zapo­
wiedziana druga konferencja. Ozy już na niej 
skończą się rokowania deputacyi, nie wiemy. 
Skoro jednak każda z niph świeżo uchwaliła 
obstawać przy swych pierwotnych wnioskach, 
a więc austryacka przy kluezu 58:42 , węgier­
ska przy kluczu 32 : 68, wydaje się niemożli- 
wem porozumienie. Jakoż powszechnie przewi­
dują negatyw ny rezultat konferencyi. W edług 
teoryi gabm etu węgierskiego ten rezultat ne­
gatyw ny rokowań deputacyi powinien konie­
cznie wyprzedzić interwencyę gabinetów. Ze 
stanowiska konstytuoyjnego teorya ta  ulega za­
strzeżeniu, skoro pomiędzy gabinetem a więk­
szością parlamentarną, która stanowi także 
większość w deputacyi kwotowej, istnieje ści­
sła solidarność. W  delegacyi gabinet węgierski 
zawsze dobitnie zaznacza tę solidarność, logi­
cznym więc trybem  nie powinien jej zapozna­
wać względem deputacyi kwotowej. Bądź co 
bądź, p. Banity obstaje przy swej teoryi i do­
tąd wzbraniał się przystąpić do poufnych ukła­
dów względem kwoty, chociaż ministrowie 
austryaccy nie taili nigdy, że na odnowienie 
trak tatu  handlowego przystali jedynie pod wa­
runkiem, że nastąpi porozumienie rządów także

co do kwoty i to w kierunku podwyższenia 
węgierskiej.

W  każdym razie, jeżeli nie pojutrze, to 
za kilka dni, rozpoczną się bezpośrednie ukła­
dy rządów o kwotę. Zachodzi przedewszyst- 
kiern pytanie, czy br. Banffy, chociaż w tej 
sprawie nie dał żadnych przyrzeczeń gabine­
towi austryackiemu, nie zobowiązał się jednak 
wobec Korony do pewnych ustępstw ? Nieza­
wodnie jako król "Węgier, Cesarz Franciszek 
Józef w tej kwestyi a priori nie staje i nie 
może stanąć ani po jednej, ani po drugiej stro­
nie. Zważywszy jednak niewątpliwy rozkwit 
ekonomicznych sił W ęgier, tudzież powszechne 
przekonanie, że klucz ustanowiony w r. 1867 
i utrzymany przy odnowieniu ugody finanso­
wej 1877 i 1887, nie odpowiada teraźniejszym 
stosunkom, jest rzeczą prawdopodobną, że Ce­
sarz prezesowi gabinetu węgierskiego w tym 
względzie wyraził pewne życzenia i otrzymał 
od niego pewne przyrzeczenia. Gdyby z powo­
du veto liberalnej większości sejmu węgierskie­
go nie mógł ich spełnić, zmiana gabinetu 
w W ęgrzech stałaby się konieczną. Nie roz­
wiązuje to trudności, ponieważ równie silnie 
a poniekąd silniej od większości liberalnej o- 
pierają się podwyższeniu kwoty dwie frakeye 
opozycyjne Kossutha i Apponiego, a zatem po 
ustąpieniu Banflego nie mógłby powstać gabi­
net, skłonuy do ustępstw w sprawie kwoty. 
Z drugiej strony nie podobna dopatrzyć się ża­
dnego motywu, aby równocześnie miało nastą­
pić gabinetowe przesilenie i w W ęgrzech i 
w Wiedniu, skoro nie mniej silna większość 
parlamentu austryackiego obstaje stanowczo 
przy zniżeniu kwoty austryaekiej i *w tym 
względzie znajduje się w zgodzie z gabinetem 
austryaękim ? Podobne sytuacye powstawały 
w r. 1877 i 1887. Jeżeli wtenczas kończyły 
s ię , faute de mieux, zachowaniem dawnego 
khicza rozkładu kwoty, to obecnie wydaje się 
rzeczą niem ożliwą, aby rozwiązanie kwestyi 
spornej nastąpiło w ten sam sposób. Owszem, 
nie tracim y dotąd nadziei, że ostatecznie gabi­
nety zdołają się porozumieć na podstawie lek­
kiego podwyższenia kwoty węgierskiej, co bę­
dzie bardzo wielkim sukcesem gabinetu au­
stryackiego, nie będąc żadną porażką Baniłyego.

W czoraj odbyły się zapowiedziane zjazdy 
protestacyjne: w Cieplicach liberalny, w Li- 
bercu niemiecko-narodowy. Na jednym , jak  na 
drugim, oprocz posłów niemieckich z Czech, 
byli obecni także posłowie niemieccy z innych 
prow incyi; na niemiecko - narodowym nadto 
profesor Zimerm&nn z Drezna, który nie po­
przestał na roli gościa, lecz wygłosił mowę o 
sympatyi Niemców w cesarstwie niemieckiem 
dla swych austryackich braci. Gdyby na 
zjeździe opozycyjnym w Niemczech w podobny 
sposób występował Austryak, naraziłby się 
nieohybnie na wydalenie z granic państwa 
niemieckiego. Ale mniejsza o to. Także pod 
innym względem zjazd libereoki w namiętno­
ści o wiele prześcignął cieplicki. Rezolucya 
zjazdu uiemiecko-narodowego wzywa wszyst­
kie gminy do odmówienia nadal spełniania tak 
zwanych „funkcji poruczonych14, grozi wystą­
pieniem posłów niemieckich z ciał parlamen­
tarnych, zaleca wysłanie do Cesarza olbrzymiej 
deputacyi wszystkich rad powiatowych i miej­
skich etc. Togo ostatniego środka opozycyi, 
wręcz sprzecznego z ustrojem konstytucyjnym, 
używali w ostatnich latach z kolei Rurnuno- 
wie, Rusini, a niedawno — Bośniacy, którym, 
jako niedawao oswobodzonym z pod jarzm a 
tureckiego i nie posiadającym raprezentacyi 
parlam entarnej, jeszcze najłatwiej możnaby 
wybaczyć uciekanie się do takich naiwnych 
środków demonstracyi. W  ogóle wczorajsze 
zjazdy niemieckie nie zdobyły się na żaden o- 
ryginalny aparat skrajnej opozyoyi. "W Austryi 
różno stronnictwa z kolei użyły i nadużyły 
wszelkiej możliwej metody opozycyi — nawet 
projekt urządzenia zjazdu demonstracyjnego w 
Dreźnie był tylko kopią znanego zjazdu w

Moskwie r. 1867-go. Tak często używana i 
nadużywana broń powoli tępieje, a nawet wnio­
sek, aby ministrów stawić przed trybunałem, 
sprawia tu  mniejszy efekt, niż n. p. w parla­
mencie angielskim wniosek, aby pensję  preze­
sa gabinetu obniżyć o 100 funtów szt.

KO RESPO NDENCYE.
Berlin 1 maja.

Skończył się tu  nareszcie proces dra Pe­
tersa, oskarżonego o zbytnie szafowanie wyro­
kami śmierci i o brutalne, wprost haniebne ob­
chodzenie się z ludnością Kilimandżaro w Afiryce 
wschodniej, gdzie był komisarzem państwowym. 
Oskarżenie swoje zawdzięcza dr. Peters inter­
pelacji w sejmie rzeszy, która podając do wia­
domości parlamentu sposób, w jak i dr. .Peters 
wykonywał swą misyę cywilizacyjną w pro­
wincyi pieczy jego por uczonej, żądała pocią­
gnięcia okrutnika do odpowiedzialności. Za­
rządzone natychmiastowe śledztwo wykryło 
nadużycia, dra Petersa powołano przed sąd i 
oto co się okazało :

Dr. Peters pobyt swój w Afryce zaczął 
od próbowania miejscowych obyczajów. Pierw­
szym przedmiotem, w jak i się w tym celu za­
opatrzył, by ły .. cztery kobiety, pozostające na 
prawach mniej więcej innego żywego inwen­
tarza. Można je sprzedawać, zastawiać, zabierać 
niewypłacalnemu dłużnikowi, dawać wierzycie­
lowi na pokrycie długu, dać w prezencie, sło­
wem traktować tak, jak  ,mniej więcej każdy 
inny przedmiot swego dobytku. Z tego osta­
tniego przywileju skorzystał dr. Peters i jedi.ą 
obdarował swego adjutauta barona Pechmanna. 
Kobiety te zawdzięczał dr. Peters również po­
darunkowi, pochodzącemu od jednego z sąsie­
dnich tubylczych wodzów. Były to „księżniczki44 
a więc dostojnego rodu; jedna zaś miała być 
niezwykle urodziwą i była faworytą pruskiego 
komisarza. Sposób, w jak i się dr. Peters bawił 
ze swemi księżniczkami, budzi powszechne obu­
rzenie, i rozgłos tego doszedł do Europy. Boha­
ter tych wesołych dni bardzo szczerze opowie­
dział przed sądem o swoich zabawach., nawet 
zbyt szczerze, aby to na tern miejsca pisać 
można. Księżniczki pomimo wszystkiego nie 
chciały Niemca i pewnego pięknego porauku 
opuściły potajemnie dom swego pana i władcy 
wraz ze swą dziewczyną służebną. Dr. Peters 
nakazał poszukiwania, którejednak nie odniosły 
pożądanego skutku. Podejrzenia co do miejsca 
pobytu zaginionych księżniczek padły na jednę 
z pobliskich wsi, z których pochodziła służąca 
księżniczek. Dr. Peters posłał kilku żołnierzy 
do tej wsi z kategorycznem żądaniem do wo­
dza, żeby księżniczki natychm iast oddał "Wódz 
odpowiedział posłom, że damy te nie goszczą 
pod jego dachem. "Wtedy dr. Peters wysłał od­
dział wojska, żeby siłą zbrojną kobiety odbić. 
Wódz jednak był widocznie powiadomiony o 
groźnych zamiarach sąsiada, gdyż wojsko za­
stało wieś doszczętnie wyludnioną. Wobec tego 
dr. Peters rozkazał wieś spalić, nie oszczędzając 
ani jednej chaty. Wódz, obawiając się dalszyoh 
prześladowań ze strony Prusaka, odesłał mu 
księżniczki i  ich służącą. Dr. 1’eters kazał da­
mom wyliczyć po dwieście batów. Egzekucya 
została z taką ścisłością wypełniona, że po niej 
każda księżniczka przedstawiała jednę krwią 
broczącą bryłę. Służącej udało się ponownie 
ujść przed otrzymaniem razów. Schwytaną ka­
zał ją  dr Peters powiesić. Takiemu samemu 
wyrokowi poddał służącego swego Mabruka, 
schwytanego na kradzieży papierosów u swego 
pana i obwinionego o parę innych kradzieży; 
obie te śmiertelne egzekucje wykonał podoficer 
Wiest, bez żadnej asysty, widocznie dosyó 
wprawny w wieszaniu.

Sąd — po dwudniowych rozprawach, po 
przesłuchaniu świadków: br. Pechmanna, urzę­
dnika administracyi Janckego, porucznika Bron- 
sart v. Schellendorfa i innych — uznał Petersa 
winnym i ukarał go usunięciem ze służby.

7)
Obrazki z krakowskiej nędzy.

(Ciąg dalszy).
Kompromitujące te narzekania i spory wy­

robiły sunącym w procesyi po mieście „sobo­
tn im 44 czy „piątkowym44 dziadom nie najlepszą 
opinię. Pobożny i poważny brat zakonny, k tó ­
ry  będąc od lat wieki furtyanem  jednego z kra­
kowskich Idasztorów, miał najlepszą sposobność 
poznać osobiście cały tłum  żebraków tej kate- 
goryi, wydał mi o nich bardzo ostry sąd:

„Mówiąc wogóle, jes t to najgorszy, naj­
bardziej zepsuty rodzaj ubogich. Znam każde­
go przychodzącego tu  dziada, każdą babę. D u ­
żo oszustw, dużo kłamstw — aż brzydko! Gdy­
by zebrać wszystkie „sobotnie11 baby na jeden 
wóz i potopić, nie byłoby wiele szkody. Zna­
czna część, zwłaszcza z młodszych, rekrutuje 
się z ladacznic, które dawniej nie pracowały 
uczciwie, a później także nie chciało im się 
robić, więc puściły się na chleb żebraczy. Nie 
daj nic, głupstwa gada; gdy mogę, daję centa 
na odczepnego. Niejedna przyzwoitsza bieda­
czka wok nie dostać jałmużny, choć prai\ dzi­
wie potrzebuje, niż znaleść się w takiem to­
warzystwie. To bardzo smutne!14

Jednej soboty do 200 żebraków ciśnie się 
do klasztornej furty ; następnej soboty połowy 
brakuje. Gdzie reszta ? Czy w aresztach miej­
skich odpoczywa, czy zapomniała o tygodnio­
wej wypłacie; czy dżuma przeszła przez dzia­
dowskie siedziby? Nie! ale w Mogile odpust, 
lin, Skałce odpust, na Bielanach odpust; ale 
zbliża się jeden z wielkich, kalwaryjskich od­
pustów ; więc kto mógł i jak  mógł, podążył na 
odpustowe miejsce z rozkoszną nadzieją, że 
pdeje się na niego dewoz miedziaków, kto wie.

może i srebmiaków. ;
Ciągną parę dni naprzód tłum y kalek, 

ślepych, chromych, głuchych, młodych i sta­
rych, bab i dziadów; ciągną, jak  kto może: 
piechotą, furką, koleją, wózkiem ludzkiemi rę­
kami popychanym; nie z samego Krakowa cią­
gną, ale z całej, na kilka, na kilkanaście mil, 
okolicy. Spieszyć się trzeba, bo kto później 
przybędzie, ten wszystkie lepsze stanowiska 
znajdzie zajęte; lepiej przez parę pierwszych 
dni żyć w Mogile, Kalwaryi, Leżajsku, pod 
Skałką na własnym koszcie, niż narazić się na 
to, aby w czasie najgorętszego rozwoju odpustu 
pielgrzymie procesje z daleka oię mijały i nie 
dosłyszały nawet twych błagalnych przemów i 
śpiewów. Ludzie po wsiach i miasteczkach 
przypatrują się ciekawie tej przedniej straży 
pielgrzymek odpustowych; po liczbie ciągną­
cych dziadów wnioskują niechybnie o mniej­
szej, lub większej liczbie samychże pobożnych 
pątników. Już  dziady się na tern znają, już oni 
wywąchają, czy opłaci się, czy nie opłaci po­
djąć daleką podróż.

Odpust się rozpoczął. Kalwaryjskiemi dróż­
kami płyną niekończące się barwne szeregi 
Ślązaków, Słowaków, Mazurów, Górali, Rusi­
nów; wszystkie po lesistych wzgórzach rozrzu­
cone kaplice, kościoły tak  napełnione ludem, 
że w nich szpilki nie zmieścisz; a pod każdą 
kaplicą, pod każdem co piątem, co dziesiątem 
drzewem siedzi, leży żebrak, żebraczka i smęt­
nym tonem zawodzi swe lamenty. "Wielu tu  
naszych starych znajomych z Podgórza, z K ra­
kowa; witamy się przyjaźnie i między dwoma 
strofkami o Łazarzu i bogaczu, zawiązuje się 
rozmowa o tegorocznym, oczywiście ^kiepskim14 
odpuśoie i świetnych odpustaoh, jakie dawniej 
bywały.

„Oj! upadek, upadek, i nam dziadom i 
księżom upadek. Dawniej, pamiętam dobrze, 
było huk państwa*, leciały jak  grad srebm iaki; 
teraz państwa niema wcale. Zamiast państwa 
przyszli złodzieje z krakowskiemi kompaniami44.

Na małym wzgórku, koło którego tłum y 
kolejno się przewalają, siedzi może dziesięcio­
letnia ślepa dziewczynka i oo sił cienkim gło­
sikiem wyśpiewuje to pieśń o M ęce.Pańskiej, 
to „pieśń nową o sierotach w nędzy narzeka­
jących44 :

Niechaj wie o tein wszelaka dusza: 
Wzgardzisz sierotą, wypchniesz Jezusa; 
Bóg to uczyni po twoich dzieciach,
Będą się tułać po cudzych śmieciach.

Obok dziewczynki klęczy z bardzo pobo­
żną miną starsza kobieta, nie wiedzieć matka, 
krewna, czy poprostu przemyślna impressaria, 
i zbiera hojnie biednej śpiewaczce wkładane do 
rączek bułki i centy.

S tary  dziad z drugiego wzgórka ma także 
przed sobą małą, sześcioletnią dziewczynkę, ale 
ta  śpiewać się jeszcze nie nauczyła, a może 
niem uzykalne ma ucho; za to rączki to w górę 
podnosi, to składa i wskazuje gestami, że nie 
słyszy i nie mówi. Swoją drogą, po paru spry­
tniejszych pytaniach, pokazało się, że głucho­
niema Franusia znpełnie dobrze słyszy i ró­
wnie dobrze mówi; ale to odkrycie nie wypro­
wadziło bynajmniej dziada z równowagi. Mi­
nęły dawne, lepsze czasy, kiedy to można było 
obkładać sobie nogi lub piersi surowem mię­
sem i tak  pobudzać pielgrzymów do lito śc i; 
naw et wy wracanie białek do góry, nawet wska­
zywanie na sparaliżowaną rękę, kryjąoą się w 
pewnego rodzaju oryginalnym worku, nie za­
wsze znajduje wiarę u niepoozoiwyoh, niepo­

trzebnie się wszędzie kręcących żandarm ów ; 
jeszcze tego brakewało, żeby dziewczynie nie 
wolno było rączek do woli składać i rozkładać.

Ten młody śpiewak z harmonijką w ręku, 
z trochę ochrypłym od ciągłego krzyczenia gło­
sem, ślepego nie udaje. Śpiewa i śpiewa, o 
Matce Boskiej Kalwaryjskiej, o Męce Pańskiej, 
o Łazarzu, o czyścowyuh duszyczkach. Śpie­
wa, harmonijkę rozciąga i kurczy, a coraz gę­
ściejsze koło słuchaczów ślepego pieśniarza ota­
cza i półgłosem mu wtóruje. W tem padł cent 
do kapeLusza; stara, stojąca nad śpiewakiem 
kobieta, lekko jednym  palcem głowy jego do­
tknęła, a na ten  znak pieśń wpół słowa się 
urwała, rozbrzmiewa zawsze jednakowe podzię­
kowanie: „Panie Boże, stokrotnie zapłaó sto­
krotną zapłatą!14 — „Matko Boska K ai war yj- 
ska, stokrotnie zapłaó stokrotną zapłatą I44 — i 
dalej pieśń płynie, póki nowy cent jej nie 
przerwie.

A  centy gęsto spadają, często przerywają. 
„Taki biedak — zwraca się jahaś rozczulona 
baba z przemową do całego koła słuchaczów— 
tak  pięknio śpiewa, że ohoćby kto z kamienia 
był, to musi się wzruszyć!44

„O j! namęczy się on, namęczy — konsta­
tuje clruga — nie żal centusia dać!44...

Ślepy śpiewak niemało „centusiów14 scho­
wa do kieszeni za jednein posiedzeniem. Ile 
przez cały ośmiodniowy odpust zbierze, ile ze­
brać potrafią jego koledzy śpiewający i nie- 
śpiewająey, ślepi, chromi, głusi, na wózkach 
woźem, zajmujący stał* stanowiska, zabiegający 
procesyom z drużki na drużkę? Odpowiedź 
niełatwa, bo naturalnie dziady nie myślą na­
bytymi skarbami się ohwalió. Jeden szukając 
drobnyoh dla zmienienia z reńskiego, wydobył 
« zapazuohy prięsnło 60 zł., lęęp nfttyęfumwt,

bardzo sam niekontent ze swej nieprzezomości, 
energicznie zaczął się tłumaczyć, że te pienią­
dze nie z odpustowej jałmużny, ale za świeżo 
sprzedaną krowę. Istotnie być może, że na 
jednym odpuście dojść trudno do takiej kwoty; 
na to sam przemysł nie w ystarczyłby, trze- 
baby jeszcze wyjątkowego szczęścia. W  każdym 
razie, wielki kalwaryjski odpust przynieść mo­
że żebrakowi obeznanemu dobrze z sytuacyą, 
który zawczasu zdążył zająć odpowiednie sta­
nowisko i umie je  odpowiednio wyzyskać, naj­
mniej 20 do 30 zł. czystego dochodu, nie li­
cząc w to jeszcze pełnych worków najróżnoro­
dniejszego pieczywa, które żydom sprzedane, 
również parę złotych przyniesie. Odpust na 
Skałce, w Mogile, Alwerni mniej jest rento­
wnym ; zawsze jednak opłaci się i  grubo może 
się opłacić na nie się pofatygować. Jeden  Z 
odpustowych przekupniów na Skałce zaręczał 
mi, że pewien znany mu żebrak „utargował“— 
aby użyć własnego jego wyrażenia — jednego 
tylko dnia 8 zł., drugi doszedł aż do 12 zł.

W szak niezłe zyski i  dziwić się zanadto 
nie można, że zadowolone z nich baby i dzia­
dy, pragną się wieczorem, po całodziennej żmu­
dnej pracy, trochę rozerwać w wesołem towa­
rzyszów kole, że nawet nie bardzo przy tej 
rozrywoe na wydatki się oglądają. Różne, w 
wysokim stopniu „pikantne44 opowiadania krążą 
o tych dziadowskich balaoh. Jeśliś ciekawy, 
pokażę ci chałupy, karczmy, w których dziady 
na noc się schodzą i pozbywszy się na pocze­
kaniu niejednego kalectwa, bawią się kielisz­
kiem, opowiadaniem dykteryjek i doznanych 
przygód, a przy wyjątkowym humorze, frananiii

(Ciąg dalmy nastąpi).



2 PRZEGLĄD z dnia 5 Maja 1897
Bardzo zajmujący był przebieg zamknię­

tego przed kilku dniami zjazdu chirurgów. 
Z obrad tego zjazdu wynika, źe chirurgia w 
ostatnich czasach olbrzymią zyskała pomoc 
w użyciu promieni Rontgena. Między innemi 
siły leczniczej tych promieni doświadczono na 
wilku (gruźlicy skóry), który  pod ich wpływem 
może być radykalnie usunięty. Inżynier M .Levy 
sporządził w oczach uczestników kongresu dwie 
fotografie stosn pacierzowego i miednicy przy 
ekspozycyi nieprzenoszącej 30 sekund. O nie- 
z wy kłem wyleczeniu m łodzieńca, pchniętego 
nożem w piersi, zdał sprawę profesor Relin, z 
Frankfurtu, który na chorym dokonał operacyi 
serca. "Wyrostek, pchnięty nożem na ulicy, padł 
nieprzytomny. Odwieziony do szpitala pozosta­
wał w niebezpieczeństwie życia, a sparaliżo­
waniu serca przeszkodziło tylko używanie środ­
ków silnie podniecających Profesor Relm, ce­
lem sprawdzenia stopnia draśnięcia serca, otwo­
rzył klatkę piersiową, dotarł do worka serco­
wego, rozszerzył ślad rany, na nim pozostają­
cy? i ujrzał nagle w ścianie prawej komory 
sercowej ranę, dłngą na l ’/a centymetra, z k tó­
rej nieustannie sączyła się krew. Nie tracąc 
czasu, zeszył ranę równemi szerokiemi ściega­
mi i natychm iast zatamował krew. "Wyrostek 
wyzdrowiał zupełnie, o czem uczestnicy osobi­
ście mogli się przekonać, bo był obecny na po­
siedzeniu.

O operowaniu raka w krtan i referował dr. 
G raf z Berlina na mocy materyału, dostarczo- 

kliniki Bergm anna z la t 1883—96nego z r._ rgmi
gdzie w 48 przypadkach wyrzynano niebezpie 

w krt • — ■

— Czy tylko z W oli ? czy wogóle z kraju ?
— Wogóle z kraju. Ośmioletni mój pobyt 

w Galicyi wywarł na mnie silne wrażenie: ty ­
le widzi się tam rzeczy nowych, oryginalnych, 
zajmujących i malowniczych.

— A co panią uderzyło najsilniej w naszych 
stosunkach ?

— W ytw orna wykwintność polskiego towa­
rzystwa — odparła pani Poradowska prawie
bez namysłu — mam wrażenie, że tam prze- -  -  -  -chowało się wiele dobrych stron francuzkiego 
społeczeństwa, które nikną we Francyi coraz 
więcej. Nieraz czułam się tam, jakby przenie­
siona do Francyi w pełny wiek X V III, nawet 
może raczej koniec X V II, w czasy regencyi. 
Grzeczność np. i szacunek wobec kobiet...

— Bardzo się cieszę, że pani sama o to po­
trąciła, bo to właśnie je s t jednym  z celów mo­
jej wizyty. Chciałem usłyszeć od pani jej zda­
nie o stanowisku kobiety u nas a we Francyi. 
Mówią teraz -wiele o upośledzeniu kobiet we 
Francyi, o budzącem się coraz bardziej prze­
świadczeniu, że dola jej winna być polepszoną 
o ruchu feministycznym i chciałem...

— Ależ to pan źle się do mnie wybrał; ja
się nic a mc temi rzeczami nie zajmuję, nic

czny narost w krtani. Dokonano operacyi wy 
cięcia całej krtani u 20 osób, połowy krtani u 
19, a częściowej u 9 osób. W pierwszych 20-tu

wskntek czego zupełnie jest ochrypłą, zresztą 
jednak zdrowa kompletnie. Operacyi dokonano 
w maju 1890-go r., a dotąd nie było recydywy, 

Równocześnie prawie odbył się także 
zjazd niemieckich cechów i ogólny z jazd" rze­
mieślniczy. Na zjeździe reprezentowane były rę­
kodzieła całych prawie Niemiec, wielu posłów 

rlamentu i sfery rządowe, któ­
re reprezentował ofieyanie radca ministeryum
spraw wewnętrznych "Wilhelmi. Jedyny przed­
miot porządku obrad stanowił projekt, dotyczą­
cy organizacyi rzemiosła. Przyjęto jednomyśl 
nie rezolucyą, która uznaje projekt, odnoszący 
się do zmiany ordynacyi procederowej, za mo­
żliwy do przyjęcia w takim  tylko ra/ie, jeżeli 
się równocześnie zaprowadzi jednolitą organi- 
zacyę całego rzemiosła w postaci cechów przy­
musowych, jeżeli majstrem wolno będzie nazy­
wać się tylko temu, kto złożył egzamin. Dalej 
wyrażono w innej rezolucyi niezadowolenie z 
powodu ograniczenia czasu pracy w procederze 
piekarskim, które szkodzi rzemiosłu i zwróco­
no do Rady związkowej prośbę, aby rozporzą­
dzenie swoje cofnęła, poczem zjazd został zam­
knięty.

Znaczne zaciekawienie zarówno w kołach 
protestanckich* jak  katolickich, wywołała bro­
szura rektora uniwersytetu wiircburskiego, prof. 
teologii dra Schella, pt. „ Katolicyzm, jako pier­
wiastek p o s t ę p u D r .  Schell wykłada dziś w 
"Wttrcburgu na katedrze apologetyki po słyn­
nym  z całego szeregu -dzieł znakomitych drze
Hettingerze,

Otwarto tu  pierwszy katolicki przytułek 
dla robotnic, „M ariahilf1*, w którym  pomie­
szczenie znajdzie do 100 robotnic. Proboszcz 
kościoła św. Jadwigi, prałat dr. Jahnel, doko­
nał solennego aktu  poświęcenia nowej instytu- 
cyi dobroczynnej, która zawdzięcza mu swe po­
wstanie.

Mały TTejletoiic.
Pani Poradowska o kobietach.

Paryski korespondent Kraju odwiedził nieT 
dawno głośną powieściopisarkę francuską panią 
Poradowską, znaną i  we Lwowie z czasów jej 
stałego tu taj pobytu, mieszkającą obecnie pod 
Paryżem, między Sekwaną a laskiem Buloń- 
skim. Celem odwiedzin dziennikarza był inter- 
cieo, z którego wyjmujemy następujące zajmu­
jące szczegóły.

Głośna dziś autorka, nosząca nazwisko poi
skie, urodziła się w Lille. Ojcem jej był uczo­
ny Gachet, głośny filolog i badacz wykopalisk.
W yszedłszy za mąż za Polaka, wyuczyła się 
ona języka polskiego, a francuskie swe powie­
ści, snuje na stosunkach polskich, dając im za 
tło miejscowości galicyjskie.

Pani Poradowska zajmuje piękny aparta­
m ent przy ul. Passy Nr. 84; od mieszkania jej 
do lasku Bnlońskiego zaledwie 50 kroków. Sa­
lonik jej urządzony z wytwornym  i nawskróś 
kobiecym smakiem, a z mnóstwa ozdób zwra­
ca uwagę gościa przede w szystkiem portret pani 
domu, pędzla Leonarda Schackena i śliczne jej 
popiersie z czasów panieńskich dłuta słynnego 
belgijskiego rzeźbiarza Tomasza Vineotte.

Pani Poradowska to osoba niezwykłej nie­
gdyś piękności, z której dziś pozostały jeszcze 
niezatarte ślady. Całą jej postać, otacza jakiś 
dziwny urok. W  obejściu i ruchach posiada 
tyle prostoty, taki brak wszelkiego wymusze­
nia, iż po kilku zamienionych z nią słowach, 

nie zawarcia nowej, nader 
ale wznowienia dawnych,

ciekawego panu nie powiem. Mojem zdaniem, 
kobieta siedzieć powinna w domu cicho i spo­
kojnie i pilnować rodziny. Sama sobie nieraz 
stawiam pytanie, czy, pisząc, nie wdaję się w 
nie swoje rzeczy.

— Mnie idzie o stronę zwyczajową i prawną.
— Praw ną? o to się żadna Francuska nie 

troszczy, to przeciwnó naszym tradycyom, na­
szemu charakterowi. Francuzka wie, że na 
to, by mieć wpływ, nie być upośledzoną, prze­
ciwnie, czuć się panią, nie potrzebuje zaglądać 
do kodeksu. Czego tam  szukać? Im  mniej ma 
kobieta praw, tern więcej szacunku i wpływu! 
Nie ustawami, inną drogą umie Francuzka 
cel swój osiągnąć i utrwalić swe stanowiska.

— A jednak ruch ten istnieje.
— Pcha"ają nas w tym  kierunku cudzoziemki, 

ale są to usiłowania płonne. Kobieta inne ma 
zadanie. Ma również inne środki, by polepszyć 
swą dolę. Może w otoczeniu swem pracować 
nad powstrzymaniem moralnego upadku społe­
czeństwa, który szkodzi nam najwięcej. Powiem 
panu otwarcie, źe najboleśniejszem jest .dla nas 
stawianie w Paryżu półświatowych piękności 
na piedastale. Przybiera to rozmiary wręcz u- 
właczające uczciwym kobietom, czują się one 
zepchnięte na plan dragi...

— "Widocznie półświatowe damy lepiej umie­
ją  zdobywać wpływ „inną drogą**.

— Ale nie wszędzie jest tak  źle. Nie trzeba 
sądzić Francyi po samym Paryżu, trzeba znać 
prow incyę; są tam jeszcze rodziny katolickie, 
w których panują stosunki pątryarchalne, a 
kobieta otoczona jest szacunkiem jak  w Pol­
sce. Niestety, uczucia religijne nikną tu  coraz 
więcej...

— Skoro jednak nikną, czyż kobiety ogra- 
czyć się mają do żałowania, że niknie to, na 
czem pani opiera podstawy stanowiska kobiety

założyć ręce?
— Nie... i pracować nad religijnem odrodze­

niem, które lepszem jest rozwiązaniem kwestyi 
kobiecej, niż emancypacya.

— "Więc pani nie podziela zdania, że prawo 
francuskie krzywdzi kobietę, że nie otacza jej 
dostateczną opieką!

— Za wiele pan odemnie ż ą d a : ja  prawa 
nie studyowałam i studyować nie myślę. Jeśli 
opieka niedostateczna, to niech się nam i opie 
kują więcej, jak  najwięcej, ale niech nie dają 
nam samodzielności!

Po tej zajmującej rozmowie pożegnał ją  
dziennikarz życzeniem, by następna powieść po' 
szła śladem swej poprzedniczki i uwieńczoną 
została przez francuską Akademię.

Z izby sądowej
LWÓW 4 maju. 

{Trójka hultajska).
Dziś w południe zapadł wvrok w sprawie 

trzech złodziei, o której wczoraj pisaliśmy. Na pod­
stawie werdyktu sędziów przysięgłych skazał try­
bunał Schlampę i Węglarza na dwa lata, zaś Kań­
czugę na dwa i pół roku ciężkiego więzienia, oho 
strzonego postem co dwa tygodnie.

KRONIKA.

ma się wrażenie, 
miłej znajomości, 
zażyłych i przyjacielskich stosunków. Rozmo 
wa z nią przybiera natychm iast charakter ży- 
wej pogadanki i toczy się naturalnie w tonie 
niemal poufałym.

— Czy wolno wiedzieć nad czem pani obe­
cnie pracuje ? — zapytał ją  po przywitaniu 
gość.

— Nad nową powieścią dla „Revue des deux 
mondes**.

— Na temacie polskim ?
— Ja k  zwykle. J a  lubię obracać się myślą 

w tych stosunkach, publiczność okazuje wiel­
kie w nich upodobanie, więc czemu zmieniać? 
Nowa ma powieść toczy się w Krakowskiem, 
bliżej już granicy węgierskiej, w okolicach, 
które poznałam między Nowym Targiem a No­
wym Sączem; w powieści nazywam to „Nowy**, 
nie określając bliżej. Dla mych powieści obie­
ram  zawsze, jako miejsce akcyi, miejscowości, 
które znam dobrze, bo tylko malując z natury, 
dać można wrażenie prawdy. Przedstawię miej­
scowe typy: „des podhalens, des gorałeś, des 
slovaques (rozmowa toczy się po francuzku) i 
dać będę się starała wyobrażenie o życiu urzę­
dników i szlachty.

— Od jak  dawna zajmuje się pani stosunka­
mi polskiemi?

— Od wyjścia za mąż. Bawiłam  w różnych 
okolicach Galicyi la t 8, byłam również w Kró­
lestwie a pod koniec mego pobytu, spędziłam 
dłuższy czas na W oli pod Krakowem, u ks. 
Marceliny Czartoryskiej, zkąd jak  najmilsze 
wywiozłam wspomnienia.

Lwów dnia 4 maja.
Zatwierdzenie wyboru. Ministerstwo handlu 

zatwierdziło ponowny wybór Stanisława Burstina na 
prezydenta, a Michała Kulaka na wiceprezydenta 
brodzkiej Izby handlowej na rok 1897.

Mianowania. Radzcowie górniczy w Wie­
liczce ; Wacław Benda, Maksymilian Tambor i Gu­
staw Paulus mianowani starszymi radzcami.

Konkursa rozpisują: Namiestnictwo we Lwo- 
rte na posadę rachmistrza przy inspektoracie miar 
wag we Lwowie z wynagrodzeniem 600 złr. Ter­

min do 20 bm. — Wydział Rady powiatowej w Ska­
lacie na posadę lekarza okręgowego z siedzibą 
w Tamorudzie z poborami 1000 złr.

Święcenie niedzieli a stowarzyszenia Do
uwag wczorajszych o niedzielnych zgromadzeniach 
które wyraziliśmy na tern miejscu z okazyi zgroma­
dzenia Towarzystwa mieszczan i rękodzielników lwow­
skich, dołączamy jeszcze głos dzisiejszego Dziennika 
polskiego, który pisze co następuje :

„W czasie, gdy zewsząd tak energicznie pro­
wadzona jest kampania na rzecz święcenia niedzieli, 
byłoby bardzo pożądanem, ażeby stowarzyszenia 
lwowskie zdecydowały się porzucić zwyczaj urzą­
dzania swoich walnych zgromadzeń w niedziele. 
Przemawia za tern zarówno wzgląd religijny, jak 
zdrowotny. Sezon walnych zgromadzeń przypada na 
wiosnę, czyli na czas, z którego ludzie, mieszkający 
w tak niezdrowych warunkach jak lwowskie, powin­
ni korzystać dla robienia spacerów, wycieczek i za­
baw sportowych, odkładając obrady ua dni powsze­
dnie wieczorem. Mistrzem w psuciu swoim człon­
kom świąt jest zwłaszcza Towarz. nauczycieli szkół 
wyższych, urządzając walne zgromadzenia corocznie 
w oba dni Zielonych świątek. W  najpiękniejszy 
czas, gdy wszystko oddycha ciepłem i wiosennem 
powietrzem, członkowie tego Towarzystwa po ośm 
godzin dziennie, rano i popołudniu zniewoleni są w 
dusznej sali słuchać obszernych referatów pedago­
gicznych. Bardzo religijnie i po ludzku postąpiłoby 
sobie Tow. nauczycieli szkół wyższych, gdyby swo­
je doroczne walne zgromadzenie przeniosło na kie- 
dyindziej, np. na pierwsze dni feryj wakacyjnych11.

Wieczór ku czci św. Wojciecha. Bilety na 
to zebranie, o którem wczoraj już donieśliśmy,—a na 
którem słowo wstępne wygłosi p. Majerski, zaś 
„Lutnia ** wykona oratoryum Sołtysa „Śluby Jana 
Kazimierza11 ze słowami Seweryny Duchińskiej, — 
są do nabycia w księgarni pp. Cfubrynowicza i 
Schmidta lub w Ozyiemi katolickiej, Rynek 1. 20.

Cięgnienie losów. L o s y  z r. 1860: główna 
wygrana s. 6867 nr 14, druga s. 17.665 nr. 3, 
trzecia s. 13 100 nr. 1; po 5000 zł.: s. 258 nr. 17,
s. 607 nr. 1, s. 2889 nr. 4, s. 4039 nr. 7, s. 4836
nr. 10, s. 6086 nr. 10, s. 6513 nr. 5, s. 7667 nr. 
8, s. 8002 nr. 16, s. 18.225 nr. 6, s. 18.456 nr. (i, 
s. 19.462 nr. 17.

L o s y  k r e d y t o w e !  pierwsza wygrana 
serya 48 nr. 78, druga s. 2550 nr. 95, trzecia s.
1843 nr. 26; po 6000 zł.: s. 48 nr. 55, s. 2550
nr. 55.

W ł o s k i e  l o s y  c z e r w o n e g o  k r z y ż a :  
pierwsza wygrana serya 3829 nr. 1, druga s. 0306 
nr. 38, trzecia s. 1832 nr. 11.

Zgromadzenie żydów ortodoksyjnych w spra­
wie powtórnie zatwierdzić się mającego nowego sta­
tutu dla lwowskiego kahału odbyło się onegdaj wie­
czorem w jednej z większych bóżnic przy ul. Wę­
glowej. Mówcy przeważnie w chałatach atakowali 
gwałtownie przełożeństwo zboru izraelickiego za je­
go rzekomo wolnomyślne uchwały względem spraw 
wyznaniowych. W  końcu zgromadzenia uchwalono 
wotum nieufności dla przełożeństwa kahalnego i we­
zwanie, aby przełożeni złożyli swoje mandaty. Prócz 
tego uchwalono urządzić cały szereg zgromadzeń 
w okolicy Lwowa, ze względu, że nowy statut i ją 
ma obowiązywać.

Żydzi ortodoksyjni żądają przedewszystkiem 
zaprowadzenia powszechnego głosowania przy wy­
borach do kahału.

Jednym z głównych powodów, dla których or­
todoksyjni żydzi sprzeciwiają się zatwieidzeniu no­
wego statutu, jest nie tyle jakaś zasada wyznanio­
wa, ile sprawa natury ekonomicznej.

Ortodoksyjni żydzi — jak wiadomo — nie za­
bijają w domu drobiu, tylko muszą się z tern uda­
wać do „szechtera11 (specyalnie ukwalifikowanego 
rzeźuika). Taksa dotychczasowa za zabicie jednej 
sztuki wynosiła 2 centy, nowy statut powiększył ją 
na 10 centów. Zmiana ta dla żydów nie trzymają­
cych się rytuału lub zamożnych jest obojętną, dla 
ortodoksyjnych jednak, przeważnie biednych żydów, 
dotkliwą. Stąd zrozumiała energia protestowania.

Sprawa zatwierdzenia nowego statutu bardzo 
jest charakterystyczną, bo grozi doprowadzeniem do 
rozłamu między stronnictwem konserwatywno-orto- 
doksyjnem, a postępowem u żydów.

W sprawie nienawiści włościan do cykli
stÓW rozesłało starostwo lwowskie okólnik do 
wszystkich przełożonych obszarów dworskich i na­
czelników gmin w powiecie lwowskim. Okólnik ten 
poleca ogłosić wszystkim mieszkańcom gmin, źe ci 
którzyby dopuścili się w obec jadących na kole 
czynnej, czy słownej zniewagi, będą z całą surowo­
ścią karani. Ponadto poleca okólnik, aby przełożeni 
i naczelnicy grnin udzielali zawsze cyklistom ponm 
cy, czy to w razie nieszczęśliwego wypadku, czy 
też w razie potrzeby wyśledzenia winnych psotni­
ków. Wydany przez starostwo okólnik bardzo jest 
na czasie, bo zuchwalstwo włościan wobec cyklistów 
rosło z każdym dniem.

Ze Sambora nam piszą: Tutejszy klasztor i 
kościół 00. Bernardynów już od dłuższego czasu 
znajduje się w złym stanie. W  tym roku ma być 
odnowionym, gdyż już przed 4-ma laty czyniono 
kroki, celem wykonania niezbędnych robót. Rząd 
łaskawie uchwalił kredyt w wysokości 7.500 złr. na 
te roboty. Starostwo tutejsze, zamiast rozpisać licy- 
tacyę lub przynajmniej wezwać do konkursu kilku 
fachowych ludzi, opłacających podatki, oddało na 
wniosek swego oddziału budowniczego roboty ko­
ścielne w drodze krótkiej, niefachowemu handlarzo-

Wasyl Semakowski, otrzymywał niejednokrotnie po 
25 złr., obok licznych mniejszych kwot. Ów zaś 
„arcyksiąźę Rudolf1*, wędrujący po Szląsku austiy- 
ackim, nazwiskiem Karol Kontor, zbierał mniej 
obfite plony swego kłamstwa, ale poznano go wre­
szcie i na 3 miesiące : amknięto w więzieniu. Se- 
inakowskiego sąd czemiowiecki skazał na 18 mie­
sięcy więzienia.

Pojedynek księcia Chimay z p. Clemenceau. 
Ks. Chimay, którego nazwisko stało się głośnem 
z powodu księżny pani1 romansującej z cygańskim 
muzykantem, jest obecnie znowu bohaterem dnia na 
paryskim bruku. Gdy bowiem znany dziennikarz 
Clemenceau w Echo de Paris zbyt jaskrawo oświe­
tlił awantury cygańskie pani Chimay, książę uczuł 
się pokrzywdzonym na honorze i posłał sekundantów 
zuchwałemu publicyście. Pojedynek odbył się w ogro­
dzie głośnego sportsmana Henryka Cartiera przy ul. 
Leroux, a dzienniki francuskie tak opisują przebieg 
spotkania: Broń: szpada. Po dwóch minutach walki 
pauza. „Corps ii corps“ wykluczone. — Pojedynkiem 
kierował dziennikarz Ranc.

Na sygnał „Allez, messieurs!*1 uderzył ks. Chi­
may z wielką zapamiętałością na p. Clemenceau i 
wyparł go z korzystnej pozyeyi, którą mu los przy­
sądził. Szpady migały jak błyskawice, obaj przeci­
wnicy byli mistrzami szermierki. Po jednej minucie 
walki krzyknął ks. Chimay: „Eh lii, monsieur!** i 
szpada jego przeszyła ramię dziennikarza. W tej 
samej niemal chwili wykonał Clemenceau pchnięcie
brawurowe, i odpowiadając „Vous aussi, monsieur i«

wi, p. Steiermannowi, z opustem 5 pet. z ceny ko­
sztorysowej. Sprawa odeszła do Namiestnictwa, aby 
ją jednak upozorować, rozpuszczono wieść, że pan 
Steiermann już część robót w klasztorze wykonał, 
tudzież, źe potrzebne materyały nagromadził. Argu­
ment ten jest zwykłą bajeczką, gdyż p. Steiermann 
żadnych robót w klasztorze nie wykonywał, mate- 
ryałów nie gromadził, bo w klasztorze dotąd nigdy 
nie był. Łatwo można pojąć słuszne oburzenie ka­
tolików tutejszych.

Poświęcenie chorągwi. W dniu 30 z. m. od­
była się w kościele 00. Dominikanów piękna uro­
czystość poświęcenia chorągwi Tll-go Zakonu św. 
Dominika. Ceremonii dokonał O. Alfons Drążek. 
Rodzicami chrzestuymi byli: p. hr. Borkowska, pani 
Szemelowska, p. Wieczyńska, p. Chrzanowska i pa­
nowie : Idziński, Krupiowski, Matyskiewicz i Kwesta.

Towarzystwo łyżwiarskie oznajmia, że we
środę i w niedzielę, począwszy od godziny o 1,, po 
południu przygrywać będzie na Stawach Panieńskich 
na przemian muzyka 24-go i 30-go pułku piechoty. 
Ceny wstępu i gier pozostają niezmienne także i 
w dniach muzyki wojskowej. Przy tern prostuje To­
warzystwo łyżwiarskie mylnie podaną poprzednio 
wiadomość t. j. że nie p. Czesław Schneider lecz 
p. Robert Tomicki, restaurator teatru letniego, 
utrzymywać tam będzie odtąd bufet i restauracyę.

Wypadki przy budowach a ustawy.— W osta­
tnich czasach przy rozmaitych budowlach we Lwo­
wie kilku robotników spadło z rusztowania. W nie­
których razach wina spada na nieoględność samych 
robotników, niejednokrotnie jednak winni są przed­
siębiorcy, ponieważ zaniedbują wykonania przepisów 
budowlanych, albo też budują nieodpowiednie ru- 
sztowauia.

Według § 74 ust. p. z dnia 8 marca 1885
każdy przedsiębiorca obowiązany jest urządzić wła­
snym kosztem rusztowania tak, aby one zupełnie 
zabezpieczały robotników od wypadków.

Według rozporządzenia Namiestnictwa z 11. 
maja 1891 1. 33.140, obowiązani są przedsiębiorcy 
przywiązywać liną robotników, zatrudnionych na dachu, 
gzymsie, lub w ogóle na takiej części budynku, 
z której spadnięcie jest możliwe, ażeby uniknąć 
katastrofy. Niezastosowanie się do tych przepisów 
podpada wymiarowi kary z rozporządzenia ministe- 
ryalnego z dnia 30 września 1855 r.

Na te rozporządzenia zwracamy uwagę władz, 
powołanych do czuwania nad budowlami, bo sądząc 
po licznych wypadkach z ostatnich dni, zdaje się, 
że cytowane przez nas przepisy poszły zupełnie 
w niepamięć.

Walne zgromadzenia. Dnia 8 bm. o 3 po po­
łudniu w małej sali ratuszowej zgromadzenie Tow. 
miłosierdzia pod godłem „Opatrzności**. — Dnia 9 
bm. o 10 rano w wielkiej sali ratuszowej zgroma­
dzenie Tow. „ Rodzina “.

Samobójstwo. W  Stanisławowie zastrzelił się 
Henryk Dobrucki, syn inspektora dyrekcyi domen 
i lasów, młodzieniec 19-letni, utalentowany skrzy­
pek. Powodem samobójstwa była, jak przypuszczają, 
melancholia.

Wyzyskiwacze ciemnoty ludu. "W" ostatnich
dniach i to niemal równocześnie sądy czemiowiecki 

cieszyński Ukarały dwóch oszustów, którzy wma­
wiali w lud wiejski, że są „cesarskimi synami**, a 
jeden z nich nawet nazwał się arcyksięciem Rudol­
fem, zmuszonym uciekać ze stolicy państwa, które 
przecież całe do niego należy. W  wielu jeszcze 
stronach lud opowiada sobie, źe zmarły cesarzewicz 
nie umarł, lecz chodzi po świecie i najchętniej prze­
bywa w chatach włościańskich. Dlatego też uwie­
rzyli okłopi i w tym wypadku, że ci, którzy po- 

się za „cesarskich synów“ są nimi w istocie, 
gdy oszuści domagali się ofiar pieniężnych, lud 

dawał je rad nie rad, nieraz nawet w kwotach zna­
cznych. TaK np. oszust, któiy krążył po Bukowinie,

zatopił konieo szpady w szyi przeciwnika. Żadna 
z tych ran nie przedstawiała poważniejszego niebez 
pieczeństwa, alo obie były dość groźne, aby poje 
dynkowi koniec położyć. Przed opuszczeniem placu 
bohaterowie zamienili zwykły „salut correct**.

LudoŻerstWO rozpowszechnione jest jeszcze 
w Kongo na wielką skalę — tak przynajmniej 
twierdzi w wydanem świeżo dziele o wyprawie pań 
stwa Kongo przeciw Arabom, angielski lekarz 
Hinde. Państwo to rekrutuje znaczną część wojska 
i załogę okrętów z pośród plemienia Bangala; jest 
to lud bardzo bitny, inteligentny, wytrwały, ale lu­
dożerczy. Wszelkie usiłowania ukrócenia tego stra­
sznego obyczaju, są bezskuteczne. Okrucieństwo 
Bangalów okazuje się choćby na łowach: nie za
bijają ani dosięgniętej strzałami zwierzyny lub pta­
ctwa, lecz jej łamią kości i skrzydła. Tak samo 
obchodzą się z pojmanemi więźniami wojeunemi 
i niewolnikami. Na parowcu, którym dr. Hinde wra­
cał na wybrzeże z wodospadów Stanleya, musiano 
okuć sześciu Bangalów w kajdany, bo chcieli pożreć 
dwóch chorych majtków ze swego szczepu. Każde 
plemię ma uprzywilejowaną część ludzkiego ciała, 
którą najchętniej zjada, nigdy jednak na surowo 
tylko przypieczoną, uwędzoną lub ugotowaną. W  U- 
hangi prowadzony jest handel ludzkiem mięsem, 
istnieją jatki. Rząd belgijski karze śmieroią tych, 
których na gorącym uczynku ludożerstwa złapie — 
ale z małym bardzo skutkiem.

f ' Dr. Michał Rozłucki, asystent sanitarny sta­
rostwa lwowskiego, zmarł wczoraj na tyfus plamisty 
Dr. Rozłucki wykonywał nadzór sanitarny nkd gmi­
ną Skniłów pod Lwowem, gdzie — jak wiadomo 
grasuje epidemicznie tyfus plamisty. Gorliwy w nie­
sieniu pomocy drugim nabawił się sam tej strasznej 
choroby, która go wreszcie przyprawiła o śmierć 
Sp. Rozłucn. był również zakładowym lekarzem w 
Dublanach. Cześć jego pamięci.

W Urzędach skarbowych otwiera się coraz 
szersze pole egzystancyi dla młodzieży z ukończo- 
nem wykształceniem uniwersyteckiem. W roku bie­
żącym n. p. obsadzono przy galicyjskich władzach 
karbowych w służbie konceptowej 9 posad star­

szych radzców, 10 radzców, 6 sekretarzy, 13 star­
szych komisarzy i 6 starszych inspektorów podatko­
wych, 43 komisarzy i 26 inspektorów, wreszcie 56 
posad koncepistów; w służbie rachunkowej 4 radz­
ców, 14 rewidentów, 19 ofieyałów i 14 asystentów; 
w służbie manipulacyjnej 4 adjunktów, 6 ofieyałów 

7 kancelistów. Są to posady prawie wyłącznie 
św’iźo kreowane. Wprowadzenie w życie nowej u- 
stawy o podatkach osobistych będzie wymagało 
jeszcze dalszego i to wydatnego pomnożenia perso- 
nalu konceptowego przy władzach skarbowych. Kra­
jowa władza skarbowa ma obecnie do dyspozycyi 
znaczną liczbę adjutów dla kandydatów do 
konceptowej, którzy wszystkim przepisanym warun­
kom i dpowiadają, przeto w tej gałęzi służby pań­
stwowej są dla młodzieży pomyślne widoki.

Przygoda W wagonie. Pewna młoda panienka 
jechała w nocy z 19 na 20 kwietnia sama jedna 
w coupe pociągu z Lincu do Budziejowie. Na jednej 
stacyi wsiadł do tego sai: ogo coupe przyzwoicie 
odziany mężczyzna i skoro tylko pociąg ruszył, wy­
jął rewTolwer i grożąc panience odebraniem życia, 
zażądał z całą brutalnością pieniędzy. Przerażona 
pasażerka oddała mu swą sakiewkę z kwotą 10 zł. 
a rabuś na następnej stacyi wysiadł i ulotnił się ze 
zdobyczą.

Międzynarodowa wystawa w Brukseli otwar
tą została dnia 24 kwietnia. Nie było to uroczyste 
otwarcie, gdyż wiele robót monumentalnych nie zdo 
łano wskutek' niepogody ukończyć, lecz otwarcie 
faktyczne, którego stronę urzędową odłożyć musiano 
na później. Co na razie najbardziej przyciąga pu­
bliczność, to wydawnictwo dziennika „Petit Bleu 
de l’Exposition,“ który redaguje i drukuje się na 
oczach publiczności. Dzieje się to „si magna parvis 
comparare licet, “ podobnie jak u nas podczas wy­
stawy krajowej przed trzema laty z kiełbaskami w 
pawilonie masarza p. Jankowskiego. Tam publiczność 
widziała jak z kawałów wieprzowiny tworzyła się 
pod siekaczami masa kiełbaśniana, którą napychano 
kiszki, wiązano je, dzielono na pary i podawano 
publiczności do jedzenia.

W  Brukseli jest publiczność świadkiem wszel­
kich przemian, przez które przechodzi wydawanie 
dziennika. Począwszy od kloców drzewa, zmieniają­
cych się w papier aż do ostatecznego odbicia gaze­
ty. Znajduje się tam odlewarnia czcionek (gisernia), 
składanie, kliszowanie, rysowanie, rytowanie, składa­
nie wydrukowanych arkuszy. Pierwszy numer z. dnia 
24 kwietnia odbity w obecności zaciekawionego tłu­
mu rozszedł się w mgnieniu oka w 100.000 egzem­
plarzy. Za kilka dni na placu wystawy otwartą zo­
stanie panorama malowana przez Flamandczyka 
Emila Wantersa. Treścią jej jest „Sobieski pod 
Wiedniem**.

Bezpieczeństwo w  Czortkowskienf. Głos po­
dolski pisze: Zeszłego tygodnia dokonano w Bo- 
ryszkoweaeh strasznego zamachu morderczego na o- 
sobie zarządcy dóbr, Stanisława Sobolewskiego. Pan 
Sobolewski powrócił z Tarnopola i przywiózł ze so­
bą 8.500 złr., o czem rozeszła się pogłoska po wsi, 
gdyż robotnicy czekali na wypłatę. Amator cudzej 
własności i niedoszły emigrant 21-letni Jan Pełe- 
chaty, zapragnął bez pracy posiąść taką sumę i w 
nocy, kiedy p. Sobolewski wyszedł, celem skontro­
lowania stajen, wsunął się z siekierą do pokoju i 
wlazł pod łóżko. Sobolewski ułożywszy się powtór­
nie do snn, zauważył jakiś szmer w pokoju i są­
dził, że pies wsunął się za nim, zaczął więc na psa 
wołać, gdy w tej chwili uczuł gwałtowne uderzenie 
w głowę. Zerwał się więc z łóżka, wobec czego 
zbrodniarz, ukąsiwszy go jeszcze w palec, uciekł z 
pokoju. Zaalarmowana służba znalazła tylko siekie­
rę. Pełechatego za kilka dni wyśledzono i areszto­
wano.

Drugi wypadek zaszedł tymi dniami w Zwi' 
naczu. Michał Krajczuk sprawiał chrzciny i na 
okazyę zakupił w karczmie 2 litry wódki i ze 
ct. bułek. Koło cerkwi zastąpiły mu drogę 
„straohy**, odebrały wódkę i bułki a Krajczuk? 
biły. Okazało się jednak, źe napastnikami byli p®" 
robek Michał Malowany i jego dwaj towarzysz,

Wyśledzenie tych amatorów cudzej własnośi 
zawdzięczają poszkodowani żandarmowi z Białoboi-j 
nicy Druehowi. Ale źe wypadki tak śmiałych napf 
dów zdarzają się, przypisać to trzeba brakowi sh 
by bezpieczeństwa, bo ów jeden żandarm z Biafc 
bożnicy musi czuwać nad bezpieczeństwem aż d 
sięciu gmiu.

Apteki we Lwowie. W  sprawie powiększę) 
aptek we Lwowie ciągnącej się już prawie 6 1) 
wreszcie zapadła decyzya Ministerstwo spraw w tj 
wnętrzuyeli zgodziło się na utworzenie we Lwowi<
2 nowych aptek, a mianowicie przy placu Akademią 
ckiin i przy ulicy Leona Sapiehy, naprzeciw gnu 
chu szkoły politechnicznej.

Toasty cesarskie w  Petersburgu. Urzędów
dzienuik rosyjski Prawitelstwiennyj Wiestnik podał 
tekst toastów, wypowiedzianych przez cara Mikołaja 
H i Cesarza Franciszka Józefa, które— jak wiado­
mo — w całej Europie tak ogromne wrażenie zrobiły. 
Polskie tłumaczenie tych toastów podaliśmy w tele­
gramach zaraz nazajutrz po owym galowym obiedzie, 
na którym je wypowiedziano; dziś więc podajemy 
tylko oryginał francuski. Otóż toast cara Mikołaja 
opiewał, jak następuje:

„Heuveux de la presenco de Votre Majestć 
panni Nous, Je tiens a La remercier de ce nouyeau 
tómoignage de 1’amitió sincere, qui Nous unit. Getto 
amitió est cimentee par une communautó de vues et 
de priucipes tendant a assurer les bienfaits de la 
paix a Nos peuples. Votre Majestć connait les sen- 
timents affectueux, qui M’animent a Son ógard, et 
le prix tout particulier, que J ’attache a une solida- 
ritś parfaite entre Nous dans le but ćleyó que Nous 
poursuivons. Je bois a la sante de Yotre Majestć, 
de Sa Majestć 1’impćratricer et de toute la Familie 
Imperiale. “

Toast Cesarza Franciszka Józefa opiewał :
„Profondćment touchó de 1’accueil aźfectueux 

et cordial que Votre Majestćr a hien youlu Me faire 
et des multiples attentions _ 'dont Je suis entouró 
depuis le moment ou J ’ai franchi les limites de Ses 
ćtats, il Me tient particulierement a coeur d’en ex- 

„primer ń Votre Majestć Ma trćs viye et trós 
sincere reeonnaissance Je me plafs i  y yoir un 
nouyeau temoignage de 1’ćtroite amitió qui Nous 
unit et qui, basće sur des sentiments d’estime et de 
loyautó rćuiproque, constitue poiir Nos peuples une 
solida garantie de paix et de bieu-etre. Fermement 
attache alt triompho de cotte cause Jo M’estimerai 
toujours heureux de pouyoir eompter & cet elf et 
sur lo prócieux concours de Votre Majestć et eon- 
yaincu du succćs assure k nos cominuns efforts, 
Je bois ii la sante de Votre “Majestć, de Sa Majestć 
lTmperatrice et de la Familie Imperiale**.

Ambasador w  kłopocie. Po wypowiedzeniu 
wojny Grocyi sułtan zatelegrafował do Assim beja, 
swego ambasadora w Greoyi, aby natychmiasl Ateny 
opuścił. Na nieszczęście dostojnik ów (któremu od 
kilku miesięcy wcale nie wypłacano peusyi) narobił 
mnóstwo długów. Prawo międzynarodowe zmuszało 
go do wyjazdu, ale prawo prywatne kazało mu za­
spokoić wierzycieli. O tyin swoim kłopocie doniósł 
sułtanowi, który rad nierad musiał swego ambasa­
dora wyzwolić. Nie ufając mu jednak, przesłał pie­
niądze bankowi otomańskiemu, polecając mu zapłacić 
długi Assim. beja.

Samobójstwo. Z Rzymu piszą, iż we czwartek 
rozeszła się pogłoska, że Henryka księżna Aosta, 
z domu księżniczka Bourbon, po przykre" scenie ze 
swym mężem dopuściła się zamachu samobójczego.
N lf l  b v ł o  d l a  n ilfn c rn  ł-.n.lAmrnoa- r/A

!

Nie było dla nikogo tajemnicą,- że małżeństwo to, 
skojarzone przed dwoma laty, nie należało do naj­
szczęśliwszych. "Wiadomo, że księżniczka kochała 
gorąco zmarłego przed pięciu laty najstarszego syna 
księcia Walii.

Z Chicago donoszą: W  belletrystyce amery­
kańskiej panuje teraz posucha, najznakomitsi pisa­
rze nowego świata, jak Marek Twain i Rigby Hag- 
gard, zamilkli jakoś. Natomiast ogromnem powodze­
niem cieszy się tam „Quo yadis?“ Sienkiewicza 
dzieło to, ma ogólue uznanie tamtejszej krytyki 
a stało się już tak popularnem, jak swego czasu 
„Ben-Hiu "Wallacea. Szkoda tylko, źe nasi rodacy 
amerykańscy, szczególnie młodzież, tak się już zame­
rykanizowali, że dzieła Sienkiewicza są im tylko 
przystępne w augielskiem tłiimaozeniu, gdyż własua 
mowa w jej literackich odcieniach stała się im już 
niezrozumiałą.

Skończył się sezon opery z przyjezdną z Eu- 
ropy trupą, z Reszkami, panią Calye i innemi gwia­
zdami ; wśród nich błyszczała także w lżejszych ro­
lach nasza rodaczka, pani Maiya Biolina Zalutyń- 
sk?," Finansowo mniej się przedsięwzięcie opłacało, 
aniżeli w zeszłych latach.

 ̂Ponieważ mowa o teatrze, wsjjomnieć trzeba 
o reformie, jaką się odznaczyła rada municypalna 
miasta Chicago. Zabroniła damom noszenia kape­
luszy w teatrze, sąsiedni stan Wisconsin, okazał 
więcej galantoryi. Tam podobuy przepis, wniesiony 
do legislatury, przepadł, po wysłuohaniu raportu 
sprawozdawcy, napisanego wierszem i pełnego czci 
dla niewieścich główek, pomimo ich nakryć pirami­
dalnych. Sprawozdanie urzędowe wierszem, to curio­
sum w rocznikach ciał prawodawczych.

Stan Kanzas odznaczył się w inny sposób. 
Władze prawodawcze tego stanu, zważywszy, że 
ogólna moralność upada, że pojęcia etyczne się za­
cierają, postanowiły dziesięcioro Bożego przykaza­
nia zapisać do księgi ustaw i uczynić je obowiązu- 
jącemi dla obywateli. Mojżeszowe tedy prawo mieści 
się dziś w księdze statutów Kanzasu.

Piętra i długość Życia. Hygienista węgierski 
Kornosi zebrał statystykę, według której obliczył 
przeeięciową długość życia mieszkańców, zajmnją- 
cych różne piętra w domach. A więc, lokator: 

Sutereny ma szanse żyć lat 39 miesięcy 11
Parteru „ 43 „ 3
1 i 2 piętra „ 44 n 2
3 i 4 piętra „ 42 „ —

Mieszkanie sutenerowe zawsze jest niezdrowe 
wskutek wilgoci, braku powietrza i światła; lepiej 
się już dzieje na parterze, najlepiej na dwóch pier­
wszych piętrach, w szczególności na drugiem. Po­
wietrze miejskie w wyższych warstwach jest czyst­
sze, a przez to sprzyjające więcej zdrowotności. Na 
piętrach wyższych długowieczność się zmniejsza, bo 
wielka ilość schodów wpływa ujemnie na organizm.

Skarb W ziemi. Vv Rodatyezach koło Gródka 
chłop Wojciech Dudek wyorał pozawczoraj na swo­
im ogrodzie dzbanek gliniany, w którym zawierało 
się około 3 funty rozmaitych srebrnych pieniędzy 
przeważnie połskicli z pierwszych lat 17-go wieku 
(1620 i 1641).

Teatr Z papieru W Ameryce ma być zbu­
dowany teatr z papieru. Masa papierowa ma być 
tak sfabrykowaną, że będzie niezapaluą i nie będzie 
wciągać w siebie wilgoci.

Zmarli. W Chyrowie zmarł 24 kwietnia dr. 
Mikołaj Schubert, długoletni lekarz ck. kolei pań­
stwowej przeżywszy lat 64.

Stan powietrza. T. o 9 rano -j- 13 R. w pot. 
-f- 11 R. Bar. 762. Nieruchomy. Pochmurno.

A

Znakomite Rowery Cleyeland, Durkopp, Singer. — Geny konkurencyjne niskie oraz M I K O Ł A J  L U D W I G
Magazyn modnych towarów męskich
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Znawca kobiet. Rzecz dzieje się w redakcyi. 

Znakomity pisarz przynosi artykuł, pełen zdrowych 
rad i oryginalnych poglądów, p. t. „Rady dla go­
spodyń11.

— Doskonały artykuł — decyduje redaktor — 
ale dla czego nie widzę pod nim pańskiego pod­
pisu ?

— Jeżeli można, proszę, aby artykuł poszedł bez' 
imiennie.

— Dla czego ?
— Będzie skuteczniejszy. Jeżeli podpiszę go mo- 

jem imieniem i nazwiskiem, żona moja ani jednej 
z tych rad nie posłucha...

Repertuar teatralny. Dziś we wtorek „Cza­
rodziej z nad Nilu11, opera komiczna w 3 aktach 
Wiktora Herberta. Jutro we środę po raz 3-ci 
„Trilby“, sztuka w 4 aktach z senzacyjnej powieści 
angielskiej J . Maurier, podług P. M.Potter przerobił 
M. Sachorowski. We czwartek po raz 1-szy „Model- 
ka“, operetka w 3 aktach Wiktora Leona i Lu­
dwika Helda, muzyka F. Souppe’go. (Główne role 
odegrają panie: Kasprowiczowa, Bohussówna, Ra­
dwan, Bronikowska, pp .: Myszkowski, Bogucki, 
Olszewski i inni). Nowe dekoracye i nowe kostyu- 
my. W  piątek przedstawienie jubileuszowe 25-letniej 
działalności na scenie Adolfa Walewskiego; po raz 
l-szy „ Farbiarze “, komedya w 1 akcie Adolfa Wa­
lewskiego i po raz 1-szy „Z Przemyśla do Prze- 
szowy“, komedya w 2 aktach Aleksandra hr. Fre- 
dry, ojca. W  sobotę po południu ostatnie w tym 
sezonie przedstawienie dla młodzieży szkolnej „Pa­
nie kochanku11, komedya historyczna w 3 aktach 
J. I. Kraszewskiego. Wieczorem po raz 2-gi „Mo­
delka11.

Kronika muzyczna.
Warszawskie Towarzystwo muzyczne uczciło 

stuletnią rocznicę urodzin Franciszka Szuberta, nie­
co spóźnionym, ale pięknym koncertem, złożonym 
z samych dzieł wspomnianego mistrza. Dobór pro­
gramu i artystyczne wykonanie stawiają koncert 
ów w rzędzie najudatniejszych i nad podziw zajmu­
jących. Oto co pisze o nim jeden z najznakomitszych 
warszawskich krytyków:

„Idealno-pogodny nastrój symfonii C dur N. 6 
owionął słuchaczów, kojąc ich wyczerpane nieco 
nerwy — zaś opracowanie dzieła, które możnaby 

jyrównać do srebrnych wyrobów genueńskiej 
ztuki jubilerskiej, co chwila zastanawiało subtel­

nością szczegółów, misterną linią przejrzystego de­
seniu. Orkiestra przedstawiła się doskonale w wy­
konaniu tej symfonii, jak również ^Muzyki baleto­
wej11 z „Rosamundy11 i pieśni pt. „Śmierć i dziew­
czyna11 w instrumentacyi Noskowskiego; niemniej 
dobrze utrzymany był akompaniament do fortepia­
nowej „Wanderer-Fantasie11. Ale naczelne miejsce 
w tym koncercie, stanowisko górujące po nad instru­
mentalnym dziełem, wzięła pieśń wokalna, a znako­
mita jej wykonawczyni pani Eugenia Żerebcoff, 
rozwinęła w całym blasku, szereg tych cudnych 
utworów, w których Schubert, jako mistrz celował. 
Artystka posiada głos stworzony do pieśni—miękki, 
dźwięczny mezzo-sopran, naginający się do uczuć 
serdecznych i do deklamacyi. Wymowa jej cudna 
zespala brzmienie każdego wyrazu z nutą, identy- 
fisuje słowo z dźwiękiem melodyjnego podkładu, da­
jąc przytem wykończenie subtelne każdej myśli, ja­
ką zawiera dany okres muzyczny. Z ośmiu pieśni, 
które śpiewała p. Żerebcoff, z oryginalnym tekstem, 
powtórzoną była: „Der Doppelganger11, w odpowie­
dzi zaś na gorące oklaski, artystka dorzuciła „Das 
Róslein11 — lecz artyzm wykonania wszystkie za­
równo opromieniał. Wspomnieć trzeba, źe artystce 
akompaniował pan Urstein po mistrzowsku. Dział 
Schubertowski fortepianu podjął pan Lamond, praw­
dziwy wirtuoz. Przemawia on do słuchaczów jasno, 
ujmując kompozycyę w szerokie, dobrze określone 
frazy. Wielka siła p. Lamonda nie idzie jednak 
w parze z elastycznością ręki, przeto efekty fortis- 
sima grzmią bez należytej dźwięczności pod ude­
rzeniem twardem nieco i suchem; dopiero w umiar- 
kowanem stopniu siły, fortepian rozlega się przy­
jemnie, śpiew płynie potoczyściej pod palcami arty­
sty bardzo inteligentnego i z dzielnym temperamen­
tem. Najpiękniejszą z produkcyi była „Wanderer- 
Fantasie11 utwór już w swej pierwotnej postaci 
odpowiadający dobrze wymaganiom sztuki wirtuo­
zowskiej, wzbogaconej przez Liszta barwą orkie- 
stralnego akompaniamentu, posiada świetność i blask 
zupełnie w tegoczesnym smaku*.

Wśród interesujących koncertów, jakie W te­
gorocznym sezonie urządziło krakowskie Towarzy­
stwo muzyczne, najważniejszym może był koncert 
kompozytorski Zygmunta Noskowskiego, zawierają­
cy w programie najświeższe, nieznane jeszcze jego 
dzieła. Obecność samego kompozytora, który oso­
biście kierował wykonaniem, podniosła jeszcze zna­
czenie koncertu. Noskowski stoi na gruncie muzyki 
ludowej; z tej bogatej skarbnicy czerpie motywa 
gotowe, albo natchnienie do swoich oryginalnych 
pomysłów, w których zawsze znajduje się oddźwięk 
swojskiej nuty. Kiedy autor przystraja je w harmo­
niczną szatę, nie tracą nigdy swego charakteru, 
w opracowaniu jego dostają tło właściwe, rozwijają 
się swobodnie w najrozmaitsze kształty, zachowując 
zawsze swój ludowy pierwiastek. W opanowaniu 
wszystkich instrumentalnych efektów jest Noskow­
ski mistrzem znakomitym. Wielką wiedzę i do­
świadczenie, talent wielki ma tu na usługi i jakie­
kolwiek barwy chce nadać orkiestrze, cokolwiek 
ilustruje, czyni to zawsze nadzwyczaj trafnie; z wiel­
ką, zdaje się łatwością i swobodą twórczą, przyczem 
pozwala wszystkim instrumentom wyśpiewać się do 
woli, wystąpić w swojem najpiękniejszem brzmie­
niu. Bogatej fantazyi i wiedzy dziełem jest w pier­
wszym numerze programu wykonana wspaniała u- 
wertura „Slepu. Z wielkim talentem i nadzwyczaj 
trafnie maluje autor step, pośród którego „niezmie­
rzony. :h przestrzeni słychać było i szum skrzydeł 
liussaryi i dźwięk kopyt konnicy, rozbrzmiewała fu­
jarka pastusza i tęskna pieśń kozacza, której towa­
rzyszyły teorbany i bębenki, rozlegały się okrzyki 
wojenne i zgrzyt ścierających się szabel11. Wszystko 
to słyszy się w instrumentacyi wielkiego dzieła. 
Pełna uroku muzyka maluje tło spokojnej, cichej i 
niezmierzonej przestrzeni, a na tern tle przesuwa 
autcr przed okiem naszej wyobraźni obrazy pocho­
dów hussaryi i kozaków, z siłą oddane okrzyki i 
strzały bitwy, która się na chwilę przerywa i napo- 
wrót wzmaga; po skończonej bitwie słychać znów 
muzykę oddalających się rycerzy i pozostaje step 
„wiecznie piękny i spokojny11. Wiersz Czesława 
Jankowskiego: „Powrót11 natchnął naszego mistrza 
do napisania prześlicznej Suity krakowiaków. Zdaje 
się; że wszystkie skarby swego rodzimego talentu 
przelał Noskowski w szereg tych barwnych obra­
zów, z których każdy z osobna jest prawdziwym 
klejnotem naszej polskiej muzyki. Przysłuchując 
się temu utworowi, dostrzega się wszystkie wybitne 
cechy twórczości Noskowskiego, wszystko, co go 
najwięcej charakteryzuje, a więc między innymi 
przymiotami to niezwykle trafne ilustrowanie treści, 
z nadzwyczajną intuicyą artystyczną odczute i uwy­
datnione, jak n. p. w całym prześlicznym, najpię­
kniejszym może piątym krakowiaku, a szczególuiej 
na słowach: „Matko Boska, Częstochowska — Daj

nam daj, w rodzinny wrócić kraj“, albo na słowach; 
„Wiatr piosenkę ciągle niesie, — Coraz cichszą z 
tonu w ton11 — ta coraz ciszej i ciszej brzmiąca 
muzyka prawdziwie jakimś czarem napawa, śmiało 
powiedzieć można, że pomysł całego tego ustępu 
jest genialny. Po krakowiaku wykonano pokrewne­
go im dziarskiego mazura, pełnego rozmaitości w 
tematach ludowych. Po odśpiewanych przez p. Rzą- 
cę ślicznych pieśniach, jak „Sen11 i „Pieśń o Le­
chu11, odegrano wyjątek z opery „Livia Quintilla“, 
w głównej części na smyczkową orkiostrę. Jest to 
przygrywka do drugiego aktu, o miękkiej, smętnej 
melodyi, rzecz niezmiernie piękna, która zapewne 
w wykonaniu całei opery silniejsze jeszcze wywrze 
wrażenie. Pełną natchnienia kantatą na odsłonięcie 
pomnika Chopina w Żelazowej Woli zakończono 
koncert. Jakim mistrzem jest Noskowski w chóral­
nej muzyce, w polifonicznem prowadzeniu głosów, 
widać szczególniej w drugiej połowie dzieła, opar­
tej na temacie do słów: „Nie płacz Matko Utrato — 
cisz zmęcone fale11. Silne wrażenie, jakie wywarła 
kantata i wogóle cały koncert, na długo zostaną 
w pamięci Krakowian.

Młody, nadzwyczaj utalentowany skrzypek p. 
Feliks Berber, wystąpił niedawno w Warszawie, 
z drugim koncertem. Wykonał na nim dwa koncer­
ty : Mendelssohna i Wieniawskiego; dwie fantazye: 
„Fausta11 Wieniawskiego i z „Carmen11 Sarassatego, 
oraz „Chaconnę11 Bacha, a nad program — Nokturn 
Chopina. W  koncercie Mendelssohna, wykonanym 
pod względem technicznym — świetnie, można było 
zauważyć pewne braki równowagi w pojęciu; po 
przepysznie interpretowanej części pierwszej, finał 
raził za szybkiem tempem. Była to gonitwa szalona 
dźwięków, tłoczących się jedne na drugie w jakimś 
szarym tumanie bezbarwności; cała finezya etery­
cznego tematu, wdzięk subtelnych akcentów — 
wszystko to utonęło w popisowej brawurze sprawno­
ści palców, brawurze — trochę nie na miejscu. 
„Chaconna11 Bacha, dzieło dostępne i przeznaczone 
tylko dla potentatów tonu, w wykonaniu p. Berbera 
nie brzmiało głębokością potężnego dźwięku, pełnią 
siły, bez której obejść się nie może. Skrzypce wir­
tuoza, pozbawione akompaniamentu, nie zdołały 
objąć całości wymaganego tutaj efektu. Prześlicznie 
natomiast p. Berber oddał dwa następne utwory: 
Koncert i Fantazyę Wieniawskiego; szczególniej ta 
ostatnia, bardzo artystycznie opracowana kompozy- 
cya, zachwyciła słuchaczów, tak treścią, jak i cu- 
dnem wykonaniem. Koncertant obdarzony od wiel­
bicieli swego wybitnego talentu wieńcem srebrnym, 
odegrał nad program efektowną fantazyę z op. 
„Carmen11 Sarassatego i Noctum Chopina, zabły­
snąwszy całym blaskiem swej zdumiewającej techni­
ki i śpiewnością tonu.

Z ogromnem powodzeniem wystąpiło z kon­
certami kilku naszych rodaków w Paryżu. Naj­
większe uznanie zdobyli Władysław Górski, Józef 
Wieniawski i Robert Posselt.

Podczas koncertu Górskiego sala Erarda była 
przepełniona doborową publicznością, której prze­
ważną część stanowiło oczywiście towarzystwo pol­
skie. Nie brak jednak było i Francuzów, zachwy­
cających się nie od dzisiaj doskonałą grą wirtuoza 
polskiego; ogółem cachet koncertu było bardzo ele­
ganckie. Koncerty p. Górskiego należą zawsze do 
rzędu petit eoenement parislen, na co też najzupeł­
niej zasługuje gra jego spokojna a pełna głębokiego 
zrozumienia artystycznego. Program koncertu był 
bardzo urozmaicony: obok klasycznego Bacha
i Beethowena, znalazł miejsce romantyczny Schu­
mann i Schubert, których pan Górski jest szcze­
gólnie doskonałym interpretatorem. Punktem kul­
minacyjnym wieczoru była soneta Bacha (Sol 
mineur), tutaj też tryumf i sukces znakomitego 
artysty był najzupełniejszy. Niemniejsze powodzenie 
miała również danse espagnole Sarasate’go. „Kolo­
raturowy11 ten utwór nadaje się wyśmienicie do 
wykazania całej biegłości technicznej, skutkiem cze­
go jest grywany bardzo często przez artystów.

Józef Wieniawski koncertował dwa razy w sali 
Pleyela. Pierwszy raz znakomity pianista grał utwo­
ry Beethovena, Haydna, Haendla, Mendelssohna, 
Scarlatiego, Webera,. Mozarta, Bacha, Schumanna i 
Schuberta. Szczególne powodzenie miały u licznej 
publiczności: fantazya Mozarta, Yalse-caprice i „Król 
Olch11 Schuberta-Liszta. Podczas drugiego koncertu 
przeważały utwory Chopina i Liszta. Sława Wie­
niawskiego jest tak głośna i utrwalona, iż nie po­
trzeba dodawać, że po odegraniu każdego numeru 
darzony był burzami oklasków.

Robert Posselt dał w tejże samej sali Pleyela 
aż trzy koncerty. Najświotniej wypadł drugi. Młody 
artysta skrzypek przedstawił się licznie zebranej 
publiczności nietylko jako wirtuoz pierwszej miary, 
lecz również jako kompozytor niepośledniej warto­
ści. Po sonacie Paderewskiego odegrał Sarabandę 
Leclaire’a; największy jednak entuzyazm wywołała 
fantazya z Halki Moniuszki — Vieuxtempsa, gry­
wana bardzo często na koncertach u nas. Ze swo­
ich własnych kompozycyi odegrałp. Posselt Reverie 
Balladę i Mazurek. W  koncercie towarzyszyli mu 
panna Palasara, artystka-śpiewaczka, oraz p. Broe- 
kere, pianista, od kilku lat osiadły w Paryżu. Głos 
p. Palasary, doskonale wyrobiony, nadawał się rze­
czywiście znakomicie do odśpiewania aiyi z Hero­
diady Masseneta; artystka wykazała tutaj całą inte- 
ligencyę muzyczną. Panna Palasara, która, nawia­
sem powiedziawszy, jest Polką, śpiewa wyłącznie 
po francusku, liczy bowiem na karyerę we Francyi.

LITERATURA I SZTUKA
*  Z teatru. „Trilby11 zgromadziła znów wczoraj 

liczną publiczność w teatrze. Sztuka się bar­
dzo podobała — artyści za swą wyborną grę sute 
zbierali oklaski. Utwór to wieloe zajmujący i godny 
widzenia.

Na czwartek przygotowuje dyrekeya wesołą 
nowość, a będzie nią operetka Souppć’ego „Mo­
delka11.

*  00. Jezuici przy kościele św. Piotra i Pa­
wła W Krakowie. Szkic historyczny. Napisał St. 
Załęski. Nowy Sącz 1896, w 8-ce str. 293.

Nowa ta praca utalentowanego Ojca Załęskie- 
go zaczyna się jak powieść i od początku do końca 
czyta się ją, pomimo poważnej treści, z poczuciem wy­
poczynku umysłowtgo. Tajemnica to łatwego, pogo­
dnego stylu autora, który szczegóły historyczne 
jakby od niechcenia wplata, nazwiska osób i miejsc, 
daty faktów treściwem opowiadaniem łączy i opro­
wadzając po starym, jezuickim kościele :

„O umarłych mówi do żywych,
O cierpiących do szczęśliwych...11

Przywykłym do suchych i niedbałych mono­
grafii naszych, najbardziej z dziejami kraju zwią­
zanych świątyń niewygodnym się z iaje i boimy się, 
żeby nie był nudnym jaki wielki przewodnik. Ale 
to nie przewodnik zwykły, to uprzejmy a światły 
gospodarz oprowadzi gościa po świeżo zniszczonej, 
ale zawsze drogiej ojcowiźnie.

Zanim wwiedzie do środka starego gmachu, 
już swobodnie, a zajmująco gwarzy o nabyciu ziemi, 
na której stoi o środkach, jakiemi rozporządzali 
przodkowie. Z miłością rozpatruje architekturę i pa­
trzącemu na obecne tej bazyliki zniszczenie i ubó­
stwo, opowiada, jak piękną była w połączeniu 
z obszemem kollegium, tafundacya pobożnego mo­

narchy po myśli szanowanego przezeń zakonnika 
powstała. O tych fundatorach, królach, biskupach 
i dostojnikach mówiąc, wodzi po kaplicach, opowia­
da dzieje ludzi i rodziu, zakonu i kraju, kultury 
umysłowej, potencyi Rzeczypospolitej i ofiarności ku 
chwale Bożej wszystkich stanów.

Zubożały, ale zawsze poważny i dostojny 
spadkobierca magnatów, przed drzwiami pustego 
dziś skarbca wylicza, jakie ongi zamykał bogactwa, 
jakie czasy i jacy ludzie zgromadzali je tutaj i ja­
kie czasy i ludzie rozprószyli i rozdrapali te ma­
jątki. Jakaś dziwna pogoda „polskiej jesieni11 w ja­
kiej jak rozpoczyna swą opowieść królewsko-ksią- 
żęca fundacya powstała, cechuje książkę.

Z miłością i szacunkiem, ale bez przechwałki 
mówi o zasługach swych zakonnych przodków, ci­
chych pracach, ciężkich trudach i wyprawach za 
zdobyczą, bo to rycerstwo w habitach nie ustępo­
wało Raubritterom i czatowało, nie na towar i klej­
noty wprawdzie, ale na dusze ludzkie, które ma­
nowcami zbrodni ciemnej, albo wygodnym gościńcem 
grzechu wędrowały do piekła.

Zna fizyonoraię swoich antenatów i na każdym 
kroku, zrobionym w obrębie starej ojcowizny, czuje 
się swobodnym reprezentantem dawnej zakonnej ro­
dziny, która wichurą burz politycznych rozegnana, 
pod tym samym znakiem, z tem samem hasłem 
zgromadza się, walczy, odzyskuje pomału i z tru­
dem duchowe i ziemskie posterunki.

O życzliwych z wdzięcznością, o gorzej uspo­
sobionych lub wprost wrogich bez niechęci, owszem 
z pobłażaniem wspomina.

Pełne treści dziejowej to opowiadanie zespala 
opuszczoną dziś bazylikę z dworami królów poi ■ 
skich, z episkopatem, zakonami, szkołami, szlachtą, 
mieszczaństwem i ludem. Zajmujące epizody bractw, 
nabożeństw, dysput, doznanych honorów i dozna­
nych krzywd, klęsk przypadkowych i klęsk w upadku 
ojczyzny, zamyka spokojnem, z godnością i bez go­
ryczy opowiadaniem upadku, rozbicia i zuboże­
nia domu.

Warto dla pouczającej, i barwnej treści po­
siąść starannie wydane kilkoma rycinami zdobne 
dziełko. Warto także postarać się i dopoinódz do 
tego, żeby każdy starożytny kościół w Polsce, a 
choćby tylko w Krakowie, równie barwnemi nitka­
mi ze społeczeństwem został złączony. Kamienie 
wtedy mówiłyby do ludzi. A  R.

* 00. Jezuici w Stanisławowie przez ks. St. 
Załęskiego. Nowy Sącz 189G, w 8-ce, str. 85.

W tym samym stylu i duchu, chociaż co do 
czasu pierwej, skreślił ten szkic autor z okazyi be- 
nedykcyi nowego kościoła jezuickiego w Stanisła­
wowie 1895 r. Wprowadził ich tam hetman Józef 
Potocki 1715 i fundował szkoły jedyne na całe Po­
kucie. Wiele arcyoiekawych szczegółów co do fizyo- 
nomii miasta, handlowego i domowego jego życia 
znajdujemy w tym szkicu. Cały dochód przeznaczo­
ny na wewnętrzne upiększenie nowej świątyni.

K  P.
* Biblioteka Mrówki. Nakładem Biblioteki 

Mrówki wyszły świeżo następujące komedye Ale­
ksandra hr. Fredry: „Mąż i żona11, „Pan Geldhab11, 
„Zrzędność i Przekora11, „List11, „Odludki i poeta11, 
„Cudzoziemczyzna11, „Damy i huzary11, „Nowy Don 
Kiszot11 i „Pierwsza lepsza11. Szekspira: „Troilus i 
Kresyda11, komedya w 5 aktach, w przekładzie St. 
Kossowskiego: „Cymbelin11, komedya w 5 aktach 
w przekładzie Stau. Kossowskiego; „Miarka za 
miarkę, komedya w 5 aktach w przekładzie Jana 
Kasprowicza. Stan. Schniir - Pepłowskiego: „Wódz 
legionow11, opowieść dziejowa z lat 1790 — 1818. 
Gutzkowa Karola: „Uriel Akosta“, tragedya w 5 ciu 
aktach, w pizekładzie M. B. Antoniewicza. L. K. La- 
zarowicza: „Mój ojciec11 w przekładzie Leona Wa­
silewskiego. Franki Iwana : „ Obrazki galicyjskie11. 
Ibsena Henryka: „Mistrz Solness11 dramat w 3-ech 
aktach w przekładzie Ignacego Suessera. Niedźwie- 
ckiego Zygmunta: „Topielec11, „Nowele i szkice11, 
Edgara Allana Poego: „Nowelle11, w przekładzie 
Wojciecha Dąbrowskiego.

Telegramy „Przeglądu".
Wojna grecko-turecka.

Ateny 4 kwietnia. Zmiana gabinetu nie 
budzi zbyt wielkich nadziei w  poważniejszych 
sferach. Nowy prezes gabinetu R aili jes t bo­
wiem zwolennikiem dalszej wojny tak  samo 
jak  Delyannis, a z dotychczasowych jego o- 
świadczeń nie można wcale nabrać przekona­
nia, że polityka jego będzie rozsądną i że kraj 
rychło odzyska spokój i wycofa się z szalo­
nego przedsięwzięcia. R aili obiecuje tylko 
rozwinąć większą energię niż jego poprzednik, 
a to może doprowadzić do tego, że G recja  
wpadnie w jeszcze większe nieszczęście. — 
W  każdym razie, gdyby rząd grecki zdecydo­
wał się dążyć do zawarcia pokoju, to położe­
nie gabinetu Rallego byłoby nierównie ko­
rzystniejsze niż Delyannisa, który bezpośrednio 
wywołał wojnę. Na to jednak na razie się nie 
zanosi. Agitacya bowiem rewolucyjnych związ­
ków t. z. Hiiteryi wzmaga się coraz bardziej, 
a ostrze jej zwraca się głównie przeciw dy- 
nastyi królewskiej. Ludność zamiast boleć nad 
klęskami , jakie nawiedziły ojczyznę i nad 
krwią przelaną, złorzeczy tylko członkom ro­
dziny królewskiej i całą winę zwala na dy- 
nastyę. Niechęć ku dynastyi widoczna nietyl­
ko u motłochu, ale nawet w inteligentnych 
warstwach. Gdy na onegdejszem posiedzeniu 
parlamentu dep. Phaleretas postawił wniosek, 
aby synów królewskich odwołano z placu bo­
ju , gdyż — jak  się wyraził z ironią — zwła­
szcza następca tronu jest bardzo zmęczony, 
publiczność zebrana na galeryach biła demon­
stracyjnie brawo.

Przed pałacem królewskim odbywają się 
niemal codziennie nieprzyjazne demonstraoye. 
Na czele tłum u postępuje kobieta, ubrana w ża­
łobie, ze sztandarem, a przed pałacem wzno­
szą demonstranci okrzyki „Pereat11. Także przed 
cerkwią katedralną była wczoraj antikrólewska 
demonstracya. W  cerkwi tej odbywało się wła­
śnie nabożeństwo, a gdy metropolita udzielał 
królowi błogosławieństwa, w tłumie dały się 
słyszeć okrzyki oburzenia. Żonę następcy tronu 
(siostrę cesarza niemieckiego) wygwizdano wczo- 
raj, gdy pojawiła się na ulicy. Tłum przybrał 
wobec niej tak groźną postawę, że księżna wi­
dząc się osobiście zagrożoną, musiała się schro­
nić do bramy pobliskiego szpitala.

Depesze z placu boju są bezbarwne i jak ­
kolwiek nie donoszą o nowych klęskach, to je ­
dnak nie zawierają także żadnej pomyślnej 
wiadomości.

Z Epiru donoszą, że Grecy zaczynają o- 
puszczać miasto nadgraniczne Artę.

Z Tessalii donoszą, że pod Velestinos 
obozuje 18.000 wojska greckiego i że silny od­
dział turecki jes t już w pobliżu tej miejsco­
wości. Ludność miasta Volo uspokoiła się co­
kolwiek, gdyż wczoraj zawinęła do portu tam­
tejszego eskadra grecka, tudzież jeden francu­
ski, jeden angielski i jeden włoski pancernik.

Na szpitalu w Yolo wywieszono flagę francu­
ską a 203 m arynarzy francuskich wysiadło na 
ląd i patroluje w mieście.

Kilkudniową bezczynność' obu armii tłó- 
maozą tu  sobie w dwojaki sposób. Jedni utrzy­
mują, że zawarto kilkudniowe zawieszenie bro­
ni, drudzy zaś sądzą, że Edem basza czeka na 
posiłki, aby, otrzymawszy je, uderzyć całą siłą 
na miasta Yolo i Parsalos.

M inister spraw zagranicznych Skuludis 
w rozmowie z dyplomatami rzekł, że wcale 
nie jest przeciwny pośrednictwu Europy, ale 
nie zgodzi się na to, aby Greoya pierwsza pro­
siła o nie. Urzędowe sfery greckie, jak  się zda­
je, pragnęłyby, ażeby mocarstwa z własnej ini- 
eyatywy rozpoczęły równocześnie interwenoyę 
i w Atenach i w Konstantynopolu.

Londyn 4 maja. Do dziennika Daily Tele- 
graph donoszą, że na wyspie tureckiej Mytile- 
ne (dawniej Lesbos u wybrzeża Azyi Mniej­
szej przsyp. Red.) wybuchła rewolucya na ko­
rzyść Grecyi. F lota grecka ma tam  bezzwło­
cznie odpłynąć.

Korespondent dziennika Daily News dono­
si, że w bitwie pod Pentep igadią , stoczonej 
w ubiegły czwartek, ponieśli Grecy zupełną 
klęskę. Początkowo trzym ali się strzelcy greccy 
(ewzonowie) dobrze i wytrzymali kilka ataków 
tureckich, około południa jednak rozpoczęło 
wojsko greckie odw ró t, który wyrodził się 
w straszliwą panikę. Za uciekająoem wojskiem 
podążyła także ludność wiejska i w piątek ra ­
no nie było już ani jednego Greka na teryto- 
ryum  tureckiem.

Times donosi, że kawalerya turecka je ­
szcze 28 kwietnia dotarła do Volo i wkroczyła 
do tego miasta.

Kanea 4 maja. Obiega tu  pogłoska, że 
oddział pułkownika Yassosa został odwołany, 
aby wziąć udział w walce z Turkami na ojczy­
stej ziemi.

Konstantynopol 4 maja. Do dzienników 
tutejszych donoszą że wojska tureckie zdobyły 
już  oszańcowania koło Yelestino, ale mimo to 
walki z brygadą Smoleńskiego jeszcze nie 
ustały.

Ateny 4 maja. Król odwołał z K rety  puł­
kownika Yassosa, a posłał tam  na jego miejsce 
pułkownika Slaiko.

Ze względu na sytuacyę polityczną odro­
czono obchód imienin króla.

Wiedeń 4 maja. Wniosek katolickiego 
stronnictwa ludowego o zmanę ustaw szkol­
nych, postawił dziś dr. Ebenhoch. Głó­
wne punkta tego wniosku są następujące :

1. Szkoła ludowa jak  dotąd pozostaje i 
nadal zakładem publicznym, dostępnym dla 
wszystkiej młodzieży.

2. Stosunki między wyznaniami uregulu­
je  ustawodawstwo krajowe, które np. będzie 
miało prawo orzec, że n. p. jeżeli jest w jed­
nej klasie przynajmniej 30 niekatolickich dzie- 
oi, to mają one pobierać naukę osobno, czy 
to w oddziałach paralelnych czy w osobnych 
szkołach, wzniesionych kosztem kraju.

3. Przedmioty nauki będą te same co 
i w dzisiejszej ustaw ie , a tylko zakres ich 
będzie ustanawiała krajowa Rada szkolna w 
porozumieniu z W ydziałem krajowym.

4. Jak ich  książek do nauki używać, o tem  
decyduje krajowa Rada szkolna w porozumie­
niu z W ydziałem krajowym.

5. Do szkoły musi dziecko chodzić co 
najmniej przez la t 6, a inne postanowienia 
n. p. o nauce dopełniającej lub o obowiązku 
ośmio-letniej nauki stanowi ustawodawstwo 
krajowe.

G. Nauczycieli seminaryjnych mianuje mi­
nister oświaty z terna, ułożonego przez Radę 
szkolną krajową w porozumieiu z Wydziałem 
krajowym.

W niosek ten, podpisany tylko przez człon­
ków stronnictwa ludowców katolików, wrę­
czono już parlamentarnej komisyi stronnictw 
prawicy.

Wiedeń 4 maja. W czoraj wieczorem przy­
była tu  młoda królowa holenderska W ilhelmi­
na wraz z m atką swą królową rejentką Emmą 
i zamieszkały w  hotelu „Bristol11 na Karntner- 
ringu gdzie zamówiono dla nich i dla ich 
orszaku 2G pokoi. Cesarz austryacki ofiarował 
im mieszkanie w Burgu, wszelako królowa 
Emma podziękowała za zaproszenie, przeprasza­
jąc  zarazem, że nie może z niego skorzystać, 
gdyż nie chce, aby pobyt jej i jej córki w Wie- 
uiu m iał charakter ofieyalny.

Peszt 4 maja. W czoraj odbyły oba sub- 
kom itety deputacyi kwotowych jeszcze jedną 
wspólną naradę, ale nie mogły się porozumieć 
co do udziału kwoty wspólnych wydatków. 
O tem rozbiciu się rokowań zawiadomiono całą 
austryacką deputacyę kwotową na plenamem 
jej posiedzeniu, w którem uczestniczyli także 
ministrowi Badeni i Biliński, poczem członko­
wie austryackiej dep itacy i udali się z powro­
tem do W iednia. W ęgierska deputacya odbędzie 
jutro plenarne posiedzenie. Br. Banfly udaje się 
dziś wieczorom do Wiednia.

Cetynia 4 maja. Król serbski wylądował 
wczorai przed południem w A ntirari. Na 
brzegu oczekiwał go czarnogórski następca tronu 
ks. Daniło i powitał go serdecznie, a ludność 
zebrana na brzegu wzniosła okrzyki na cześć 
gościa Nie zatrzymując się dłużej w Autivari 
udał się król wraz z ks. Daniłą w drogę do 
Cetynii, dokąd przybył o godzinie 67, wieczo­
rem. Na powitanie jego wzniesiono pod mia­
stem piękny łuk tryumfalny, a wojsko utwo­
rzyło szpaler od tego łuku aż do pałacu ksią­
żęcego. Powitanie księcia Mikołaja z królem 
Alexandrem było bardzo serdeczne. Ucało­
wawszy się trzykrotnie przeszli obaj wzdłuż 
frontu ustawionego wojska przy dźwiękach hy­
mnu serbskiego. Ludność okrzykami w itała m ło­
dego władcę Serbii. Przybywszy do pałacu 
książęcego złożył król Alexander zaraz wizytę 
księżnej Milenie i księżniczkom, a następnie 
udał się do pałacu następcy tronu, ks. Daniły, 
gdzie przygotowano dlań apartamenty. W szyst­
kie domy w Cetynii pięknie udekorowano.

Wiedeń 4 maja. Wiener Z-.itung ogłasza 
rozporządzenie ministeryalne wprowadzające 
w życie postanowienia ustawy z G lipea 1890 
o pożyczkach, zaciągniętych na melioracye 
gruntów.

Ministrowie Badeni, Banfly i Biliński 
przybyli dziś rano z Pesztu. Hr. Badeni i br. 
Banfly byli dziś na audyencyi u Cesarza.

Wiedeń 4 kwietnia Cesarz przyjął dzisiaj 
rano na audyencyi hr. Badeniego wspólnie z 
br. Banflym. W edług dzienników trw ała au- 
dyeneya godzinę. Prezydenci ministrów złożyli 
Cesarzowi sprawozdanie z przebiegu rokowań 
ugodowych. W ynik audyencyi ma być ten, 
że oba rządy rozpoczną obecnie rokowania 
względem oznaczenia kwoty. Węgierscy mini­
strowie fachowi przybędą zapewne w przyszłym 
tygodniu do W iednia.

HOTEL Ź0RŹA.
Lwów — Plac Maryacki.

Przyjechali dnia 4 maja A  Drzewiecka z 
Remenowa. O. Orłowski z Połowiec. F. Wolfarth z 
Kurzan. F. Scazighino z Przewożca. M. Szczepański 
z Ryglic. J. Borowski z Drohomyśla. A. Galgotzy 
z Przemyśla. Ks. T. Korduba z Brzeżan. F. hr. 
Czosnowski z Ożomli. A. hr, Piniński z Suszczyna. 
B. Wolfarth z Słobody rungurskiej. Ks. J. Jednik 
z Kurzan. W. Kondolewicz i J . Jasiński z Krako­
wa. S. WacLowicz z Dawidkowiec. E. Grossi z 
Lyonu. S. Manberg z Gurydragosza. F. Wollner 
z Pesztu.

HOTELE K. JAN0WICZA
B E L L E Y U E  i M E T R O P O L

we Lwowie.
Przyjechali dnia 4 maja. A. Rayvich z Fiumy 

(Tiyjest). Ks. J. Wachnianin z Sieniawy. J. Sie- 
cielski z Manasterzysk. J. Szczepanowie z Stryja. 
N. Gartenberg z Drohobycza. M. Horowicz z Kra­
kowa. A. Staraniewicz z Nowego Sącza, A. Kousek 
z Biłki. J. Serels z Brodów. N. Kowarski z Kra­
kowa. P. Pollak z Suczawy. E. Herzig z Sanoka. 
A. Wysoczańoił s Sambora. A. Jasiński z Kołomyi. 
W. Ortyński z Żydaczowa. J. Mittig z Krakowa. 
F. Gawlik z Przemyśla. J . Polletsalim z Herman- 
stadtu. D. Bulber z Pragi. H. Zeilinger z Budape­
sztu. Kornfeld z Wiednia. K. Korendorfer z Berlina.

H O T E L  F R A N C U S K I
we Lwowie, plac Maryacki

W nowym Zarządzie, zupełnie odnowiony
(F. C. Proksch)

Przyjechali dnia 4 maja. J . Janicki z Pod- 
lisek. S. Brysiewicz z Turki. O. Singer z Frank­
furtu. G. Waldeck z Suczawy. A. Kalina z Koło­
myi. L. Forster z Lipska. W. Eldon z Londynu. J. 
Pellisson z Lyonu.

LT-A-ZT-K ! S
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze 
też ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialnoś ci.

L w ó w  H otel Im perial ul„ ^ “c3."°'
P ierw iten ęd ay  hotel reitsem cya  

I kawiarnia.
ricn. AV znanym już nensyonacie w willi 

„pod Wisłą,11 urządzonym'z wszelkicmi wygodami, znajdą 
jak lat poprzednich pomieszczenie zarówno cale rodziny* 
juk pojedyncze osoby. Młodym jnmieukom przybywającym 
bez osób starszych zape.,nia się najtroskliwszą opiekę. - -  
Pensyonat otwarty od 15 maju. do końca września. 
Bliższych wyjaśnień udziela i prospeiity rozsyła właściciel­
ka pensjonatu Em ilia  Burzyńska, v 'owa jio prof. 
uniw. Jagiell. do 13 uiiija w K rakow ie, ulica  
P ija rsk a  1. 9, następnie w Krynicy.

Po dłuższych studyach w Sztokholmie, osiadł we Lwowie

Or. Józef Jjhuklel
i ordynuje na szwedzki sposób gimnastyka ie>
czniczty, ertop masaż i elektr., w skrzywieniach ciała, 
porażeniach, reumatyzmie, błędnicy, wkrzycy, histeryi, mi­
grenie i  osłabieniu, jakott- w ehoruhack kiszek, serca 

i chorób kobiecych ul. Słowackiego 3 od 3—6.

Speoyallsta chorób wenerycznych, skórnych 
narządu moczowego i płciowego

b. lekarz na klinikach w uniw. w Wiedniu, Berlinie i Paryżu
Operator1

Ord. przy ul. Akademickiej 1. 8 od 10—11 i od 8—5.

Lekarz chorób kobiecych I akuszor

Dr. JOZEF ZAKRZEWSKI
mińska nl. Słowackiego L 5  1 piętro  ordynąje 8—5

L*hąn ekorób kobiecy ek 1 akuier 
Dr Leopold S ch ellen b erg

ord. uL Kopernika L 22 od 3—5 po południu. 
Dla ubogich od 9—10 przed południem bezpłatnie

Wszelkie kupony
i  w yloso ta n e  papiery w arto­

ściow e
wypłaca bez potrącenia prowisyi lub kosztów

Kantor w ym iany
c. k. uprtgtB. galicyjskiego akcyjnego

Banku hipotecznego.
pg p *  Kantor wymiany i oddział depozytowy prze­

niesiony do lokalu parterowego w gm. bankowym.

H»k założenia 1383.
Dom bankowy i kantor wymiany

pod firmą :
AUGUST SCHELLENBERG I SYN

Lwów, nl. Karola Ludwika l . l w  gmachu dy­
rekcji gal. Tow. kred. ziemskiego poleca

r  a  o  n  u  a i
do ciągnienia 15 m aja  1897 ua losy węgier- 

skio premiowe po 6 zł. wraz ze stemplem.
Główna wygrana zł. 120.000 oraz

na losy 4 proc. węgierskie hipteczne po zł. 2 wraz 
ze stemplem.

Główna wygrana zł. 50.000.
na losy 3 proc: austr. zakładu kred. ziemskiego I em. 

po złr. 1.75 wraz ze stemplem.
Główna wygrana złr. 45.000.

"Wydawnictwu gazety losowań „,Nadzieja“ pre­
numerata roczna złr. 1.79, na prowtncyi złr. 1.8U.

(Giełda). Wczoraj na giełdzie kursa poszły 
bardzo w górę. W  ogóle w ostatnich dniach 
niektóre walory poszły bardzo w górę wskutek 
zwycięztw tureckich i wynurzeń petersburskich.

Wiedeń 3 maja. Notowania wieczorne. 
Przy zaniknięciu giełdy popołudniowej stały 
akcye kredytowe na 361.25, węgierskie akcye 
kredytowe 398.00, anglobanku 155.00, związku 
banków. 251.50, unionbanku 289—, landerban- 
ku 234.50, kolei państwowych 354"—, lombar­
dów 7800, kolei nadłabskiej 265.50, akcye ty ­
toniowe 146-00, rima 238 00, alpiny 84-70, renta 
majowa 101-70, renta koronowa węgierska 99-70, 
losy tureckie 52.40, m arki 58-65, ruble 127.25.

L w ń w  dnia 3 maja. (Z Izby handlowej)
Akcye za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 200 

zł. m. k 217.— do 220—. Kolej Lwowsko-Czern.-Jasska 
po 200 zł- w. a. 287,— do 291.—. Banku hypotecznego po 
200 zł w. a. 390 — do 400 —. Akc garbarni w Rzeszo­
wie po 200 zł- w. a. 195.— do 205.—- Tow. budowy wa­
gonów wSanoku 250.— do 26't.

L is ty  z a s ta w n e  za 100 zł.; Banku hipot. galic. 
5 proc. los. w 40 lat. 5 proc a 10 proc. prem. 110.10 do
110.80, 4 i pół proc. los. w 50 lat 100.— do 100.70 4 pr.
los. w 60 lat 96.70 do 97 40. Banku kraj. 4 i pół proc los. 
w 51 lat. 100.50 do 101.20 Banku krąj. 4 proc. los. 57 lat. 
97.50 do 98.20- Tow kred. gal. ziem. 4 proc (I, emi- 
gya) 97.00 do 98.30 4 proc. los. w 43 i pół latach 97-63 

, od 98 20, 4 proc. los. w 56 lat 97 30 do 98.—.

C lą g a iM ie  dnia 5  m a j a  1SÓ7. 
O -łów n.** w y s T a a a a . 5 0  0 0 0  x 2 r ,
E  O  L £  “  “

na 3 pr. losy austr. zakł. kredytowego ziemskiego 
z roku 1889 sprzedają po 1 złr. i stempel 50 ot. 

razem za 1 złr. 50 ot.

S o ^ c o i . 1  x  J L A l i e m .
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY

Zleoenia z prowwoyi załatwiamy odwrotną pocztą.
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4)
K T O  W I N I E N ?

E .

P o w i e ś ć
przez

B B i D D O N .
Tłómaczyła z angielskiego baronowa Zofia Hartingh.

(Ciąg dalszy).
— Ładną? — zawołała pani Aspinal — To 

za mało powiedzieć. Nie zdarzyło mi się spo­
tkać drogiej takiej skończonej piękności. Te 
młode dziewczęta dzisiejsze, których fotografie 
pokazują wszędzie, wyglądałyby przy niej, jak 
lalki wystawowe. Dawniejsze panny urodę swą 
zawdzięczały naturze, a nie strojom, mistress 
Kibble. Nie wyginano sobie figury, aby uwy­
datnić efekt trenu; nie robiono zezowatych 
oczu z pod rembrandtowskich kapeluszy; nie wy­
kręcano łabędziej szyi, aby wąchać różę przy­
piętą u ram ienia; nie pozowano za olbrzymimi 
wachlarzami. Suknie ówczesne skrojone były

Erosto, jak  w ork i; oszywano je  koroneczką do- 
oła szyi, kamelię lub różę świeżą wpinano w 

warkocz, i własnemi nogami chodzono po zie­
mi, a nie na szczudłach spiczastych korków, 
jak  dzisiaj. Jedne panny ubrane były biało, 
drogie różowo, a trzecie niebiesko. Jeżeli zaś 
która wystroiła się w żółtą suknię, to patrzano 
na n ią , jak  na raroga. I  takie to bywały wte­
dy zabawy.

Jakże mało zajmujący widok musiała 
przedstawiać sala balow a! — szepnęła mała 
mistress Kibble, która cały tydzień przemyśli- 
wała nad tern, jakby  starą swoją jedwabną su­
knię przystroić tanią koronką, na podobień­
stwo ostatniej toalety pani Aspinall od "Wortha.

— I w  takiej to, zwyczajnej, białej muślino­
wej sukni Alicya Kothney wyglądała jak  bo­
gini i wszystkie zachwycone oczy zwracała na

siebie. Blake kochał się w niej szalenie. Był 
on wdowcem i m iał troje dzieci. Poohodził z 
przemysłowej sfery; o jedno pokolenie tylko 
oddalony od jakiejś giserni. Nie przedstawiał 
żadnych warunków na zięcia dla dumnego lorda 
Jerzego, który  m iał także trzy  córki, ale żadna 
z nich nie dorównywała Alicyi pod względem 
urody.

— A ona... czy kochała się w nim ? — za­
pytała misstress Kibble, mocno zaciekawiona i 
zaszczycona zarazem łaskawością pani Aspinal, 
która zwykle traktowała ją  dość lekceważąco

— Rozumie się, że nie. Alicya była ko­
kietką i znała swoją wartość. Bałamuciła lilaka 
jak  i wielu innych, a potem wyszła za sir 
Everarda Courtenay i zadrwiła sobie z nich 
wszystkich. Tyle ona dbała o pękające serca, 
co pani o jaja, kiedy je  tłuczesz na omlet.

Blakowie należeli istotnie do sfery prze­
mysłowej i to musiało być przyczyną, że sir 
Everard, dumny ze swego rodu, sprzeciwiał się 
z początku małżeństwu córki z Mortonem. Dzia­
dek tegoż, Geoifrey Blake, dorobił się m ajątku 
w Blackford, dużem, przemysłowem mieście, 
położonem o jakie trzydzieści mil od Austhorpe. 
Młodym chłopcem przybył on z północy, bez 
pensa w kieszeni, ale za to z pomysłem w o- 
tw artej i przedsiębierczej głowie. W ymyślił 
był nowy sposób topienia metali, a choć na­
potkał wiele trudności, zanim wynalazek jego 
należycie ocenionym i wynagrodzonym  został, 
jednak w końcu dopiął swego. W cłmrak 
terze Blaków tkw ił ten w ytrw ały opór, który 
zwycięża największe przeszkody; to też Geof- 
frey Blake drogą ubóstwa doszedł do świątyni 
Fortuny, a gdy raz przekroczył jej progi, ka­
pryśna bogini obeszła się z nim łaskawie. 
Umarł, pozostawiając milionowy majątek, po­
dzielony pomiędzy dwóch synów, z których 
starszy wziął lwią część i dalej prowadził fa­
bryki, odziedziczone po ojeu; młodszy zaś otrzy­

m ał czterdzieści tysięcy funtów szterlingów go­
tówką i posiadłość, zwaną Tangley Manor, w ar­
tującą drugie tyle, i został gospodarzem wiej­
skim.

Tym był W alter Blake, ojciec Mortona. 
Ożenił on się z córką duchownego, która umarła 
po sześciu latach małżeństwa, zostawiając mu 
troje dzieci.

Prowadził stateczne, przykładne życie, i 
popularnym był w swojem otoczeniu. Polował 
dużo, gospodarował trochę i składał wszędzie 
wizyty w  sąsiedztwie. W  pełui lat i życia, 
kiedy syn jego Morton liczył zaledwie dziesiąty 
rok, wracając pewnego jesiennego wieczoru z 
polowania, został podstępnie zamordowanym 
na drodze wiodącej do Austhorpe.

Tragiczny ten wypadek zdarzył się w sam 
dzień urodzin Izy, to też Morton, zarówno jak  
i jego narzeczona, mieli słuszny powód uważać 
dzień ten, 20-go października, za smutną ro­
cznicę.

Nie przeszkadzało im to jednakże, po u- 
plywie ty lu  lat, czuć się szczęśliwymi, sie­
dząc razem u domowego ogniska, podczas gdy 
wieher wstrząsał okiennicami i głuchą skargę 
roznosił po polach.

— Co za noc! — mówiła Iza. — Muszę czem- 
prędzej zabrać się do szycia ciepłych szubek, 
bo jeżeli zima prędko nastanie, to biedne dzieci 
będą ich potrzebowały jeszcze przed Bożem 
Narodzeniem.

W szystkie bowiem dzieci wiejskie zosta­
wały pod opieką panienki, która zaopatrywała 
je  w ciepłe odzienie na zimę, a latem szyła im 
perkalowe sukienki i fartuszki. Chodziła je uczyć 
w niedzielnej szkółce i wyprawiała im sute pod­
wieczorki w parku, pod sklepieniom odwie­
cznych dębów. Nietylko jednak dzieci, ale i 
m atki i zniedołężniałe staruszki otaczała Iza 
troskliwą opieką. Kiedy kto zaohorował we

wsi, śpieszyła zaraz z lekarstwami i pomocą, i 
mało która trum na złożoną była na wiejskim 
cmentarzu, któręjby ręce jej nie przystroiły po­
bożnie w wieniec, uwity z cieplarnianych 
kwiatów.

— Iziu, Iziu, coby się działo na świecie bez 
ciebie? — rzekł Morton, uśmiechając się z jej 
gorliwości.

— Znikłabym, jak  kropla deszczu W morzu, 
i n iktby nie odczuł mego braku, prócz kocha­
nego papy. I tobie, Mortonie, przypuszczam, 
że trochę też ezegoś brakłoby przez dzień lub 
dwa — odparła Iza.

— Przez całe życie, powiedz raczej Izo.
Odsunęła była nieco taboret swój od fo­

telu ojca, przybliżając się do Mortona, tak, że 
ci dwoje byli niemal odosobnie~:., rozmawiając 
półgłosem, podczas kiedy sir Everard siedział 
posępnie zamyślony, wpatrując się w ognisko. 
Razem wzięci, tworzyli oni śliczny obraz ro­
dzinnego pożycia. Jasnowłosa główka dzie­
wczęcia, wsparta o czerwoną aksam itną poręcz 
wysokiego fotelu, zdawała się pieszczotliwie 
tulić do ramienia ukochanego, którego męzka 
twarz, o wyrazistych rysach, rozumnych si­
wych oczach i ot war tern czole, napiętnowanem
otęgą myśli i energii, zwróconą była ku niej. 

Ojciec, zagłębiony w fotelu, po drugiej stronie 
kom inka,- z delikatnie rzeźbionym profilem 
rzymskiej kamei, z ciemnemi oozyma, pełńsmi 
jeszcze blasku, pod czarną brwią, z ciemną 
cerą i posrebrzonym włosom, przedstawiał skoń­
czenie piękny typ mężezyzny w pełni lat i 
zdrowia. Była to głowa szlachetna i|odznaczająca 
się wspaniałością. K ształt czoła i czaszki zdra­
dzał natnrę bogato uposażoną we wszelkie za­
lety duszy i umysłu. Iza słusznie mogła być 
dumną z takiego ojca. Biała ręka, o wydłu­
żonych palcaoli, wsparta o poręcz, byłaby pię­
kną nawet u kobiety, pomimo, że odznaczała 
się niezwykłą siłą i zręcznością we wszelkiego

rodzaju sportach.
Ciche te wieczory rodzinne, razem spę­

dzane, były najmilszą rozrywką i wypoczynkiem 
sir Everarda, ale w ten pamiętny dzień paździer­
nikowy popadał on zawsze w smutek i głęboką 
zadumę. To też Iza, choć zajęta narzeczonym, 
rzucała od czasu do czasu niespokojne spojrze­
nie w stronę ojca, a po chwili wstała i cicho 
przysunęła się do fortepianu. "Wiedziała z do­
świadczenia, że muzyka zawsze kojąco oddzia-. 
ływa na niego, nawet wtedy, kiedy myśli jego 
najsmutniejszy przybierają kierunek.

Białe jej ręce cicho dotknęły klawiszów i 
wybiegł z pod nich rozmarzony nokturn Cho­
pina, podobny do tęsknego łka uia żalu poczemś 
ukochanem, a straconem na zawsze. Iza była 
nawskróś muzykalną z na tu ry ; dusza zdawała 
się wstępować w jej palce i drgać przez nie 
całą stłumioną siłą młodzieńczej egzaltacyi. 
Otrzymała oua bardzo staranne wykształcenie 
muzykalne, ale cokolwiekbądź g rała , czy to 
Beethovena, Mozarta czy Chopina, zawsze w 
wykonaniu jej było coś osobistego, co płynęło 
z duszy i niejako wplatało się w myśl mi­
strza.

Z jednego nokturnu przeszła nieznacznie 
w drugi, potem wezbrane akordy rozbrzmiały 
poważną, jak  modlitwa, sonatą BeethoYena ; a 
tymczasem ciosie coraz gęściej gromadziły się 
w pokoju i drwa na kominku przygasały, roz- 
sypując się w szary popiół.

Drzwi uchyliły się zcicha i kamerdyner 
stanął w progu.

— Jaki: człowiek jest w oficynie, który pra­
gnie się widzieć z jaśnie panem w bardzo wa­
żnej sprawie — rzekł. — Mówi, że chce zło­
żyć jakieś zeznanie.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Poleca się handel win Z ^ u .d *w i]E a  S t a d t m 'H l le x a  w e  L w o w i e .
PORADA CHINOWA

wzmacnia cebulki włosowe i zapobiega 
wybadaniu włosów. Słoik 80 i 40 ct.

W o d a  a t e ń s k a
do zmywania włosów, zapobiega tworzeniu się łu­
pieżu. ożywia, utrwala barwę i połysk włosów, 

flakon 80 ct.

J a n  i b n a t o w l c z
LWÓW.: sklepy, własne ul. Kopernika 1. 8 ul. Halicka 
liczba IX. KRAKÓW: Sukiennice 1.30. CZERNIOWUE: 

Rynek 3. PRZEMYŚL. Franciszkańska 3.

A g ro n o m  kawaler z średnia szkołą 
rolniczą 41etnią praktyką we większych 
majątkach, obecnie na miejscu, liczący lat 
34, wolny od wojska, Niemiec austr. wła­
dający źle po polsku lecz biegły w języku 
niemieckim- poszukuje posady zaraz lub 
z 1 czerwca. Łaskawe zgłoszenia pod „A 
Z“ poste rostante Tarnopol_______ 2 - 3

i  p o tr z e b y  k a n c e la r y j ­
n e , o r a z  to w a r y  w ch o­

d z ą c e  w z a k r e s  p a le n ia ,  n a jta n ie j  d o s ta ć  m o ż n a  
n o w o  o tw a r ty m  s k le p ie

W szelkie papiery S . W . NIEM OJOW SKIEGO
Lwów pl. Slaria eh i  8.

Cenniki na iadanfe franco.

Jffa z ę b y  najznakomitsza, znana Uni­
ka Apteka Wewiórskiego Lwów, Halic­
ka 5. 2— 6

D r e l is z k i  liberyjne metr od 42 et. 
Materye niciane na letnie ubrania męskie 
metr po 46 et. poleca magazyn J. Drezle- 
ra i Synów. Lwów. Cennik i próbki na 
żądanie.

M ą ją te k  w wysokiej kulturze prze­
szło 2-OtO morgów obszaru, wczem okełe 
2.GOO morgów zaezanowanege lasu jest 
z powodu choroby właściciela i dla ko­
nieczności zamieszkania w mieśoie zaraz 
de nabycia lnb zamiany na kamienicę w 
Krakowie lnb we Lwowie. Trzy czwarte 
ceny kupna może zostać przy hipotece. 
Bliższych szczegółów udzieli z grzeczności 
L, M. poste restante Brzostek. Pośred­
nictwo wyklnczone. _____________

G ru n t zaraz do wrfzierżawienia, po­
wierzchni 1.700 sążni kwaś. położoay na 
południe pod wysokiem zamkiem, ulica 
Zamkowa 1. 14. Na grunele jest mieszkal­
ny dom i piwnica. W bliskości woda i 
dogodny dojazd. Bliższej wiadomości za­
sięgnąć można u Piotra Miączyńskiego 
Sykstuska 47. 2—4

W iktor Berger, Lw iw
Akademicka 8 

Główny skład ROWE­
RÓW i warstat repa- 

racyjny 
Cmniki illustrowmne 

gratis.
F lo r ld a  imitacja materyi wełnianej 

meter ed 32 ct. Satyny, lewantyny, zefiry 
i płócienka w wielkim wyborze meter od 
40 ct poleca magazyn J. Dreilera i Sy­
nów, Lwów. Cenniki i próbki na żądanie.

Z  P O B  O DII zwinięcia handlu zupełna 
wysprzedaż niżej cen fabrycznych handln 
nowości i drobiazgowym Edwarda Schillin- 
ga we Lwoirie ul. Halicka 1. 16.

A n to n in ą  E r te l. Karolnicka 8 po­
leca tanio i dobre r e s z tk i  wełniane, 
c h u s tk i  do nosa, ręczniki, perkale.

W ik to r B erg er
L w ó w
, Ak 
zasyła 

|  illnstn 
przyl

Akademicka 8 
zasyła gratis cenniki 
illnstrowane aparatów 
i przyborów fotogra­

ficznych.
S k le p  Niemojowskiego przeniesiony 

» Teatralnej na plac Maryaeki 8.
_ 3 3  centy pół kilo bryndzy m ą jo w ej  

liptawskiej tłustej, tylko w handlu T.eo. 
Harda S o le c k ie g o  we Lwowie ul. 
B a to r e g o  3 . ______________________

2 000 pokoi Tapet
na składzie taniej jak wszędzie

S T O R Y  p łó c ie n k o w e n a  
w ałkach sam oczynnych
Panom przedsiębiorcom i budowniczym 

znaczny rab&t. 
p o le ca  m agazyn

A. Krzysztofowicza
Lwów plac Halicki 1. 2.

Tółtąw a t o l i n ę  łóftą 58 k r , białą Ule 
80 kr. polaca droguacja L. Mankami Lwów 
Ksśmiarzowtką 19 ___________4—7

A pokoje I piętro od 1 czerwca. Cho- 
rążczyzna 12. " _______ 1—2

9 9 t f l a y a * 6
Mydło hygieniczne przystosowane do deli­
katnego dała dzieci i niemowląt. Sztuka 
35 kr. Oo nabycia w aptece k ,  H r z y -  

żanowahiego we Lwowie.
Zgubiono zegarek damski oksydowa­

ny na kolor ciemno brązowy wraz z de- 
wiska eksytowaną z trzema serdusikami 
Uczciwy znalazca zechce zgłosić sie do 
handlu płócien korczyńskicb, gdzie otrzy­
ma stosowną nagrodę.

Pół kilo cukrów deserowych 1 zł.
, kilo pomadek mieszanych 80 ct.
„ kilo herbatników princeski 80 ct.
,  kila karmelków 50 ct.

poleca

Alojzy Horwatfi
rjka cukrów deserowych, herbatników i 
csekolady. Lwów ulica Teatralna 8.

hbryka

NOWO OTWORZONY HANDEL I

J. Friedrich i A . Beacock
F a r b y  olejne do wszystkich użytków, 
t  a r b o iłn e u m  do pociągania bram, 

sztachet, parkanów i t. p.
K w a s  k a r b o lo w y ,
W a p n o  karbolowe i eblorowe 

de desinfekcji,
S ia r c z a n  żelaza,
T e r  pogazowy i drzewny,
F a r b y  elejne na daehy.

P o n d z ie ,  s z c z o tk i  
_______  i t p .

Lwów, H etm ań sk a  1. 4 .
F a r b y  do robót artystycznych, 

elejne i akwarelowe,
P łó t n a  malarskie na netry 

i naciągane,
P a la t y ,  S ta lu g l,
K a s e t y  na farby,
P e n d z lo  we wszystkich gatunkach, 
W yrob y  z drzewa do pomalowania, 

T e r r a k o ta ,
F a r b y  emaliowe pojedyńcn

1 w kaeetach,_________________
S łu c h a c z  IV r, (filologii) M. D po­

szukuje lekcyi. Zielona 6. 1— 8

P a s y  i gurty do maszyn, 
W ęże  gumowe ssące i zwykłe 

we wszystkich rozmiarach, 
W ęże  konopne de sikawek, 
P ły t y  gumowe i asbestowe, 
T e k tn r y  terowe i zwykłe, 
P o k o s t , kit, minium, 
K o n o p ie , kłaki, bleiweiss, 
O liw y  do maszyn.__________

W e z m ę  od 1 lipea dzierżawę folwar­
ku SOU ~rr. desrej ziemi skomasowanej, 
z dobrymi budynkami i wygodną komuni- 
kacyą. Łaskawe zgłoszenia Silawa poczta 
liizozdowce. 1 3

L e tn ic z e g o  w średnim wieku, zdol- 
nrgo do k erownictwa gospodarstwem laso- 
wem, poszukąje się na Wołyń Bliższą 
informacyę udzieli A. Błażek, we Lwowie 
ul. Długosza 4. 1—6

Znany M id d  stary Spasowski z r. 1864 
cala flaszka 1.50 złr. ma jeszcze do zby­
cia tylko handel korzenny W ła d y ­
s ła w a  B a ż a n ta , Lwów «1. Halicka 
1. S.

W y ż y m a c z k i
do bielizny z walcami gumowemi, po złr. 
13, 14 50, 15,50, 16.50, 18 i 20. Magle 
pokojowe po złr. 24 poleca P io t r  
(J h rząstow sk t handel żelazny we Lwo­
wie, plae Kapitulny 1 (na przeciw Ka- 

_____________ tedry).

K sią żk i gakotae
wszelkie kupuje, sprzeda,je, zamienia 

jedyna katolicka antykwarnia

Stanisława Kohlera
u l. B a to r e g o  3 $  tuż naprzeciw 

gimn. Franciszka Józefa.

Niezwykłej dobroci W ódkę Paotunówkę z świe­
żego piołunku już wyrebia i poleca po cenach fabrycznych 
b. kierownik firmy Juliusza Mlkoiascha, Jan  Mu s z y ń s k i  
Lwśw, Rynek 40.

Również poleca wszystkie Wódki9 R ozoliey , Na­
lew ki i Likiery* umiejętnie wyrabiane z najlepszego 
Spirytusu, Owoców, Roślin i Kwiatów najszlachetniejszych.

Leśnictwo Zassów pod Gztumą
o. p. Zassów ma do zbycia sadzonki i nasiona 
wszystkich drzew leśnych krajowych tudzież 

drzewka i krzewy parkowe i owocowe,
C e a a c k U c  o  p ł a t n i e .

Do desinfekcyi!
taniej jak wszędzie i zawsze 

ogromny zapas
Środków desinfekcyjnycłi ja k :  

Kwas karbolowy garowy 
Kwas karbolowy w kry- 

s i t a ł a c k  
Wapno karbolowe 1 ch lo­

rowo
Siarczan żelaza, Krezollna  

Ljsol, Dwaglaresan wap 
nlowy Itp. itp.

poleca

ł l i j i T  H i b n e r

Lwów, Rynek 38.
Dla urzędów gminnych, zakła­

dów itp. przy znaesnlejszym  
odbiorco ceny wyjątkowo 
■ lisie .
C e n n ik i  i  o f e r t y  n a  ż ą d a n ie  

d o  d y a p o a y c y i

Potaniało!
Prawdziwe szwajcarskie C a c a e  
Sucharda przewyższają dobro­

cią wszelkie inne hatnnki.
1 puszka ćwierć funtowa 45 ot.
1 „ ęół funtowa 88 ct.
1 ,  funtowa 1.70.
Do nabycia po zniżonej oenie ty l­

ko w handlu korzennym

Leonarda 8oleciriego
Batorego 1. 2.we Lwowie ulica

Zakład zdrojowy i wodoleczniczy

MORSZYN (pod Stryjem)
położony w okolicy zdrowej i uroczej wśród lasów szpilkowych 380 mtr. nad poziom 
morza, ritacya kolejowa, poczta i telegraf w miejscu. Kąpiele bronowo-solankowe, 
aorowinowe, rzeczne i stawowe. Woda lecznicza gerzko-siona z zdroju Bonifacego 

Leczenia hydropatyczne żętycą, elektrycznością i masarzem.
W skazania . choroby gardła, piuc, żołądka, Kobiece, norwowe, reumatyzm, nie- 

dokrewność i sznrofuły.

Zakład otwarty od I czerwca do 15 września.
P e n s lo u  o d  18  z łr .  — z  le c z e n ie m  o d  3 3  z łr .  ty g o d n io w o .

2 5 a , r z ą d  z a k ł a d u .

Obwieszczenie.
Zawiadamiamy niniejszem, że wyłączną Sprze­

daż naszych zaszczytnie znanyoh

Di)rkopp‘a Bicykli „Diana“ %

fi
fi
fi

*
«
«

«

«
fi
fi
fi
fi
fi
*

»
»
»
»

w

powierzyliśmy firmie:

ul* A k a d e m i o k a  1. 3 .
tak że tylko ta flrma uprawnioną jest do sprzedaży tamże 

naszyolt bicykli.
Zwracamy jeszcze na to ipecjalną uwagę, Że tylko Z8 te  

bicykle naszego fabrykatu w łaiciw ej udzielamy gwarancji,
które tam przez firmę Mikołaja Ludwiga w handel wsprowa-
dzone zostaną. _ , .  ,  .Z wysokiem poważaniem

Diirkopp & Co , Bilifildzka Fibrjki miszychi

&
&
»
»
»
»
»
»

BtUfctoc n lp n m d iM a f  s M *ik  Muter U,

y Q n . l  n c t A n r  w  Bal cyi nad PoprademL U  W  k o le j ,  p o c z ta , t e le g r a f
t i  w  m ie js c u .

Najsilniejsza sżcz&wa żelazista. ' P o r a  k ą p ie lo w a  tr w a  o d  3 0  M a ja , d o
końca września. Kąpiele borowinowe, żelaziste, hydropatyczne 1 popradowe.

W O D A  2 E G 1E 8  r O B S K A  kici 'wielkich Składach
Wód Mineralnych.

Lekarz ordynujący Dr. Wł Chojnacki aat. chor, ^obieoyoh.
ftppnc ■ febryki JfijAllioinkMłi w BiAlęj.

Z powodu przeniesienia 
7 do własnego domu,

handlu mego z ul. Teatralnej

w Rynku liczba 28
obok sklepów p. Nadwockiego i p. Schnapika wysprzedaję to­
w ary po znacznie zniżonej cenie a m ianowicie: szczotki i 
szczoteczki, pędzle, rogóżki, chodniki kokosowe ceratowe i 
z linoleum, ceraty na stoły, farby, lakiery, farby artystyczne, 
mydełka do rąk, gąbki, towary gumowe, gospodarcze, Wyrzy- 
macze, pasy do maszyn itp. Koniak, wina, rum, likwory i 
inne artykuły w zakres handlu korzennego i farbowego wcho­
dzące.

Wobec rzadko zdarzającej się sposobności nabycia wyż 
wspomnianych artykułów, upraszam o ja k  najliczniejsze od- 
widziny, a nie wątpię, że P. T. szanowna publiczność jak  
zawsze tak i tym razem mimo zniżenia ceny z tychże zupeł­
nie zadowoloną zostanie.

Z  uszanowaniem

0. T. Wincklera Syn.

Słowniczek
o b c y ch  w yra » 6 tw

około 10.000 wyrazów obcych i łacińskich 
przysłów i sentencji w polskisj' mowie 
używanych, wraazieh dokładnem objaśnie­
niem. Ceaa w oprawie 75 et. Do nabycia 
we wszystkich księgarniach. -Za nadesła­
niem przekazem *80 ct. wysyła takewy 
franki wydawca g ta u is iła w  K ó h le r ,  

 L w ó w  u l .  B a to r e g o  28 .

Dobra
Ł o w co  i  P o d g a J  z lasem, aa Dąbro­
wą, oddalone od Jarosławia 13 km. a od 
Radymna 8 kim. w najlepszej glebie, z 
wyborowym inwentarzem i budynkami mu­
sowanymi w najlepszym stanie, obejmują­
ce 1110 morgów, w tam lasu rębnego lflt) 
morgów, są _ z powodu działu spadkowego 
do sprzedania. Informacji udziela kance- 
larya adwokatów Dra Małachowskiego i 

Dra Buresza we Lwowie.

PRAWDZIWE BERDEMMKIE SUKM1
O d o l n s k  3 - 1 0  m etr. [ l'!5! tS ,
w y sta rcza ją cy  na  

ubranie m ęzk ie  I 
kaaztuja ty lk o  |

prawizlwej J 
e w e z e  J 

■olnyj

4 80 ■ dobrej 
I '— s lofSMg
7-75 i  b. del>rq 
9— i  b. dobręj 

10*60 s najlepssgj
Odelmk aa eaarae ubrania i s la u  #• i«  a (i

tfateryo uzarsatki, lodea, psruneane, dosking, maierye s* muadwy 'urzędników 
państwowych i prywatnych, njlepsse kamgarny I uowioly w/syła po "-"irh fa­

brycznych, jako rzetelny uznany
*t ‘ * d̂ l V i e“ I Ki8sel-A«tiof w  Bem ie.

Wiery gratis i franko. Dostawa wadia wiern.
UWAGA. Zwraca aip asoaegóinio uwagą PT. PabUcaaośai na to. ża m ntirti 

sprowadsane wprost są tańszo, jak namawiani a pośredników. Firma Kiosi!*4 
w Benie wysyła wsaaUda w t e y i  po prawdniwyah omach fabryesurch km do 
aa rabat dla krawców, który tak oboląńa kapąjącyah.

Księgarnia Gebethnera w Krakowie

tomy

Maryi Pannie bs. Arcybiskupa

poleca
Nabożeństwo majswe ks. K. Antoniewicza 40 ct.
W)kład tajemnio Rbżaflsa i* -  przez ks. Biskupa Gaya a 

złr. 4.
Mies'ąo Maj poświęcony Najśw.

Hołowińskiego 30 ct.
Miesiąc Maryl czyli rozmyślania na każdy dzień miesiąca ks.

Jełowickiego.
Uwielolenfe Maryl św. Alfonsa Liguori wyciął O. Prokóp zł. 1.80, 
KS. Antoniewicza książką do nabożeństwa złr. 1.20. W  oprawie 

szagrynowej brzegi złocone złr. 3.
KS. J. Krukowskiego, kazania na uroozystości i inne święta N. 

Maryi Panny tudzież Nauki majowe zł. 2.
Do nabycia we wszystkich księgarniach.

Kawy potaniały
o  8  c e n tó w  n a  k i lo  J e d y n ie  

w h a n d lu
Władysława Bażanta 

Lwów ul. Halicka 3.
pół kilo Cejlon 8zlache:niejizej gru­

boziarnistej 1.08. 
pól kilo Ceylou najszlachetniejszej gru­

boziarnistej 1.04. * 
pól kilo Cejlon najszlachetniejszej śre- 

duioziamistej 1.—. 
pól kilo Cejlon bardzo szlachet. —.96. 
pół kilo Portorico —.88, 
pół kilo Santos bardzo dobrej —.84. 
pół kilo Jawy złotej 1 08: 
pół kilo Mocci arabskiej 1.08.

Zakupiwszy wielką partję kawy 
wprost od producentów, po przystę­
pniejszej cenie, jestem w możneśći 
o S ct. na kilo taniej sprzedać. Przy 
zamówieniu 5 kilo odsyłam opłacone 
dokM ^^^statai^^^^i^ocztow ^^^

Założony w. r. 1855.

Tadeusz Miłaszewski
Lwów ni Akademicka L 3 

poleca swój
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kieszonkowych i sto­
łowych, ściennyoh 

podróżnych.
Każda sprzedaż 

naprawa pod gw aran 
oyą.

Cegły O f i Ł A D Z I U O W E  
do fasad najlepszego gatunku I 
po cenaoh najtańszych poltoa
ARNOLD WERNER

Lwów Sobieskiego 3.

Jaśkowice
pod Krakowem przy kolei, poczta 
Brzeźnica, letnie mieszkania więk­
sze i mniejsze umeblowane, z ob­
sługą, na żądanie z całem utrzy­
maniem od 15 maja br. na czas 

dowolny dłuższy lub krótszy.
"W miejscu restauracya, sklep 

chrześcijański, ładne ogrody, spa­
cery, kręgielnia, gimnastyka szwed z 

jka i zwykła, strzelnica, bogato 
[zaopatrzona biblioteka, gazety co- 
Idzień świeże i wszelkiego rodzaju - 

rozrywki.
K aplica aa miejscu.

[ Oprócz tego z wszelkim kon- 
jfortem urządzone prywatne łazien- 
iki, według wszystkich systemów 
iz uwzględnieniem szczególnie sy­

stemu k s. Kneippa.
Bliższa wiadomość Zarząd dóbi! 

IJaśkowice.____________ .

gwarancyi jeżeli się 
nie jest wyleczonym al- 

|bo gdyby się stan zdrowia nie popra- 
jwił przez utycie w całej Europie zna- 
jnego Hacmatonu, niezrównanej do« 
jbroci leku, który p. aptekarz Hoitzemg 
iw Amsterdamie zupełnie od boleści 
jzastarzałych reumatycznych uwolniło, 
ja te boleści połączone były z skrzy* 
wieniem i nieruchomośoią członków. 
Lekarstwo to usuwa osady kwasu 
urynowego, jedyny powód wszelkich 
objawów goiea i  reumatyzmu, z cia* 
ła cierpiącego i jest zatem jedynym 
środkiem, który nawet w zastarzałych 
wypadkach zupełne wylewnie spro­
wadza. Pochlebne listy niezliczonych 
wdzięcznych wyleczeń z wszystkich 
stron świata, między nimi od kBiążąt 
profesorów i lekarzy jak i dyplom 
zasługi i złote i srebrne medale, 
jakimi odznaczony zostały na bygie- 
nicznych wystawach a nadto przez 
U. O. Hnmberto I premiowany zo­
stał, można przeglądnąć Tylko wprost 
za nadesłaniem pieniędzy przekazem 
od wymienionego aptekarza, Cale 
flaszki złr. 6, pół flaszki złr. 3.75 
jwraz z broszurą Przesyłka do wszy­
stkich krajów bez przeszkody.

Drakpnu* St, Hot«l Zonta. Zanąflm W. Hodłfc


